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„Nowa Reforma'* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
W miejscu . , ...................................
Na prowineyi, z przesyłka pocztowa 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Du Wioch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inL. rh krajów 
Pwjedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową IO  c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8  ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List" 7. pieniądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towune nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A dren K ed ak cy l I t  d m in ls tr a c y i: U lica  4w. J a n a  Hr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie jsc o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c o 
w ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z am iejscow ą  p ren u m era tę  i o g ło sz e n ia  przyjmują Biura dzienników : We L w o
w ie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T arn ow ie  Józef Pisz. — W Prxrm y*  
ftln Heszeles. — W J a ro s ła w iu  Krzyżanowski — W W ied n iu  pp. Haasenstein & Vo 
sler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. -  W P a ry żu  Soeietć Mutuelle de Pu 

blicite A. L o r e 11 e. directeur, Rue Caumartin, 61.
O g łoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
sinem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e sła n e  po 
3 0  centów od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G łosy  p u 
b lic zn e  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularzr, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzn\ 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p rzó d  nadesłać przekazem poeztowrn.

Od* Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ów k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w , 7 lipca.
Z a g r a n i c z n a  p o l i t y k a  W ł o c h  była 

w ostatnim czasie przedmiotem wyczerpujących 
rozpraw we włoskiej Izbie deputowanych, i 
w toku tych rozpiaw prezydent ministrów mrgr 
d i ,R u d i n i zmuszony był złożyć oświadcze
nia, objaśniające nietylko kierunek i cele poli
tyki włoskiej, ale także s t a n o w i s k o  W ł o c h  
w. t r ó j p r z y m i e r z u .

Zaznaczywszy, iż pozostanie Włoch w trój
przymierzu jest n i e z b ę d n ą  p o t r z e b ą  i 
k o n i e c z n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ,  Rudini mó
wił następnie o przyjaźni Włoch z Anglią, jako
0 uzu pełnieniu trój przymierza, a zarazem po
wiedział znacząco, że rząd włuski zarówno 
w interesie własnym, jak i w interesie iządów 
sprzymierzonych z a m i e r z a  j e s z c z e  p o l e 
p s z y ć  u m o w y  ze s w y n i  s p r z y m i e 
r z e ń c a m i .

Wyrażenie to zwróciło powszechną uwagę, 
gdyż pozostawia ono szerokie pole domysłom i 
kombinacyom polityków i publicystów. Nie wia
domo, czy miało się ono odnosić do bliższego 
porozumienia się Włocb z Anglia, czy leż do 
zmiany samej osnowy ugody Włoch z rządami 
Niemiec i Austro- Węgier.

W każdym razie oświadczenie to obliczone 
było na osłabienie opozycyi, słusznie narzeka 
lącej, że trój przymierze jest dla Wioch olbrzy
mim i nader trudnym do zniesienia ciężarem, 
ponieważ zobowiązania, podjęte przez Włochy, 
wymagają zbyt wielkich ofiar finansowych, pod 
kopujących ekonomiczne §iły państwa włoskie
go. Polityka Manciniego i Robilanta, jako twór
ców przymierza Włoch z mocarstwami środko
wej Europy, postawiła wprawdzie Włochy w 
rzędzie wielkich pa ństw europejskich, ale spro
wadziła fiuaiisowe i ekonomiczne bankructwo 
kraju.

Otóż półurzędowe organa włoskie skwapliwie 
podchwyciły oświadczenie Rudiniego, komentu 
jąc je w tym duchu, żt usiłowania gabinetu 
włoskiego skierowane są ku temu, by w poro 
zumieniu ze sprzymierzeńcami ulżyć Włochom 
ciężaru, jaki wkłada na nie trójprzymierze. Ko
mentarze te jednakże, jak się okazuje, były 
bezpodstawne, i natychmiast też spotkały się 
z podwójnem zaprzeczeniem, Z jednej strony 
kanclerski organ niemiecki Nordd. Allg. Ztg 
wyraźnie dąję do zrozumienia, że obecnie fliema
1 nie może być mowy o jakichś układach, ma
jących na celu zmianę warunków trójprzymie- 
rza; z drugiej strony były premier włoski Cri- 
spi, widocznie dla odsłonięcia gry swego ry
wala, w depeszy, wystosowanej z Neapolu do 
Riformy, oświadcza, że Robilant w 1887 roku 
przedłużył zobowiązania Włoch względem trój- 
przymierza na p i ę ć 1 a t, a następnie za mini
sterstwa R u d i n i e g o  o d n o ś n e  t r a k t a t y  
p r z e d ł u ż o n e  z o s t a ł y  na  d w a n a ś c i e  
1 a t.

Wynika z tego, że Włochy nie mają prawa 
zmieniać swych zobowiązań przed upływem 
oznaczonego term inu, chybaby za szczególną 
zgodą obu pozostałych mocarstw trój przymierza. 
Sądząc jednakże z tonu urzędowych organów 
niemieckich, o podobnej zgodzie nie ma mowy 
i żadne w tym przedmiocie nie toczą się u- 
kłady.

Albo więc słowa mrgr. R u d i n i e g o  były 
po prostu manewrem parlamentarnym, obliczo
nym na wzbudzenie fałszywego mniemania celem 
wytrącenia broni z rąk opozycyi; albo też od
noszą się do nowych układów Włoch z Anglią. 
Jeżeli szef gabinetu włoskiego nie mówił słów 
na wiatr, to najprawdopodobniej miał na myśli 
ściślejsze zbliżenie się Włoch do Anglii. Zga
dzałoby się to również z oświadczeniami S a- 
1 i s b u r y’e g o, który w parlamencie angielskim 
wspomniał także z naciskiem o porozumieniu 
się Anglii z Włochami.

W każdym razie, zarówno cały przebieg 
obrad parlamentu włoskiego nad polityką zagra
niczną , jak  oświadczenia prezydenta ministrów 
Rudiniego — dowodzą wymownie, że opinia pu
bliczna we Włoszech jest obecnie zaniepokojona 
ciężarami, jakie trójprzymierze nakłada na Wło
chy, i powszechnem jest dążeniem zmniejszyć 
wydatki na utrzymanie arm ii, choćby się to 
stać miało z obniżeniem ogólnej skali zagrani 
cznej polityki Włoch, które po klęsce pod Aduą, 
muszą się wyrzec stanowiska pierwszorzędnego 
mocarstwa w Europie.

Koresponilencya „Nowej N eto?".
Paryż, 4 lipca.

Czy szanowni czytelnicy przypominają sobie 
cudowne objawy, które tyle wrzawy w Paryża 
narobiły temu parę miesięcy ? Owe inteniewy 
całej prasy z pauną C o u e d o n ,  pośredniczką 
między padołem ziemskim, a Gabryelem ? — 
Serya tych cudowności już była ustała, sprawa 
zaś cudownych zjawisk w Tilly - sur - seule nie 
zajęła żywiej publiczności i sądziliśmy, że na 
czas jakiś nadprzyrodzone zjawiska ustąpią dy
skretnie miejsca sprawom powszednim. Okazało 
się jednak, że rachuba była mylną. Ledwie bo 
wiem ustały, zażegnane przez komisyę specyal- 
ną, objawy panny Couedon, kiedy oto znowu 
na szpaltach pism paryskich zjawia się sprawa 
domu nawiedzonego w V a l  en c e - e n - B r i e....

W ciągu dwóch mniej więcej tygodni trwają 
najbardziej alarmujące zjawiska w tym domu 
Rodzina właściciel' - -  państwa Lebegue — u- 
lega prześladowaniu jakichś sił nieuchwytnych

Meble zmieniają miejsca, naczynia pękają, 
z każdego kąta coś „straszy11 mieszkańców. 
Głosy zas, wydobywające się raz z piwnicy, raz 
z komina, grożą właścicielce śmiercią. „Nie 
ruszę się stąd — powiada tajemnicze coś, — 
dokąd ty będziesz żyła“. Policya, władze ad
ministracyjne, sątiedzi i chmara reporterów 
stwierdza te zjawiska, lecz próżno stara się wy
kryć ich sprawcę. Głos -kpi z żandarmów, któ
rzy robią najściślejszą rewizyę, naigrawa się 
z powagi władz i odzywa się z sufitu lub z po
dłogi w obecności mnóstwa wiaiogodnyeh świad
ków Państwo Lebegue udają się wreszcie do 
jednego z wymtnych okultystów p. Papus’a, a- 
żyby swą władzą czarnoksięską zechciał poło
żyć koniec psotom „głosów“.

Papus jedzie na miejsce, stwierdza fakty, 
jest internowany przez reporterów, ale zjawiska 
trwają dalej. Wówczas p. L e b e g u e  zwraca 
się do księdza Schnebelin’a. Równocześnie ze

zjawieniem się w domu nawiedzonym księdza 
Scbnebelin’a duchy czy głosy słabną, cofają się, 
wreszcie, pokonane, dom opuszczają. Ks. Sclme- 
belin pisze listy do pism paryskich, w których 
stwierdza swój tryumf nad „głosami**. Pisma 
od paru tygodni pełne sprawozdań o domu na
wiedzonym publikują owe listy.... 1 znowu je
dno zwycięstwo ma do zanotowania kler fran
cuski, który, jak wiemy, od kilku miesięcy nie 
przestaje grać roli bardzo czynnej we wszyst
kich tych objawach nadprzyrodzonych. — Pora 
ogórkowa nadaje szczególniejszy rozgłos tym 
faktom, których serya zapewne daleką jest 
jeszcze od wyczerpania.

Taż pora ogórkowa sprawia, że w braku cie
kawszego materyału zanotuję tu jedno „curio
s u m tyczące się niby nas, Polaków. Pismo 
Ij Edair  w numerze z dnia 3 lipca b. r. dru
kuje szereg inteniewów z powodu mającego się 
odbyć w Londynie międzynarodowego zjazdu 
socyalistów. Są to opinie przedstawicieli goc-ya- 
lizmu niemieckiego, włoskiego, francuskiego, an
gielskiego itd. Opinie te reprezentują pp. Juliusz 
Guesde, Liebknccht, Cipriani, Alacdonald i inni, 
znani w świecie parlamentarnym i prasowym 
socyaliści. Otóż między Liebknechtem i Macdo- 
naldem w imienia polskich demokratów społe
cznych głos zabiera niejaki pan G o m b i ń s k i .  
Podaję artykulik L 'E dair’a iu extenso:

„P. Gombiński, delegat socyalnych demokra
tów polskich, oświadcza nam, że p r z y j a c i e 
l e j e g o  s ą  p r z e c i w n i  n i e p o d l e g ł o ś c i  
P o l s k i  Działalność proletaryatu nie powinna 
dążyć do oswobodzenia narodu polskiego; jest 
to bowiem w istocie dążenie niemożliwe do urze
czywistnienia praktycznego (pratiguemeui irrea- 
lisable), p o n i e w a ż  pociągnęłoby za sobą o- 
swobodzenie wszelkich krajów zabranych (an- 
ne.res) i przekształciłoby walkę polityczną je 
dnolitą klasy robotniczej w każdym kraju na 
seryę walk cząstkowych i bezpłodnych1*.

Tyle Tj Ećlair za panem Gombińskim. Nie 
potrzebuję dodawać, że kolonia polska tutejsza 
nic nie wie o tym wesołym dyplomacie. J. G.

Zjazd Kółek rolniczych.
R zeszów , 5 lipca.

W dalszym ciągu ostatniego posiedzenia zdał 
referent zarządu głównego, dr. BronisTkw D u- 
1 ę b a , sprawę z trzech następujących wnio
sków:

1) Zarząd „Kółka rolniczego** w Czerlanach 
powiatu gródeckiego w swym wniosku przed
stawił żądanie wyjednania kredytu u władz 
krajowych dla sklepów, prowadzonych przez 
Kółka. Referent wyjaśnił, iż żądaniu powyższe
mu stanie się w części zadość, skoro Sejm ra
czy przychylnie załatwić wniesioną petycyę o 
podwyższenie funduszu pożyczkowego dla dzia
łalności handlowo - przemysłowej „Kółek rolni- 
czych** z kwoty 15.000 złr. (obecnie już wy 
czerpanej) na 50.000 złr. Zgromadzenie uznało 
potrzebnem poparcie tej petycyi także ze strony 
zarządów powiatowych.

2) Wniosek zarządu powiatowego w Bochni, 
by w każdym powiecie powstał skład towarów 
dla sklepów „Kółek rolniczy eh •*, znalazł szcze
gółową ocenę u referenta, który, opierając się 
na doświadczeniach, nabytych w Towarzystwie 
i, podając dokładne cyfry, wykazał, że ani Kół
ka, ani też zarządy powiatowe nie są w możno
ści własnemi siłami sprostać temu zadaniu, i 
winne są raczej, jak to uczynił już zarząd po
wiatowy w Rzeszowie, nawiazać stosunki ze 
Związkami handlowemi w Krakowie lub Lwo

wie. Związki te, mając fachową organizacyę i 
odpowiednie środki, mogą się zająć należytem 
zaopatrzeniem tych sklepów Kółek w towar 
dobrej jakości, pod najprzystępniejszemi warun
kami, lub też zaprowadzić składy na prowin- 
cyi. W dalszym ciągu sprawozdania przestrze
gał referent przed szkodliwemi następstwami 
nabywania towarów od nierzetelnych firm, spe
kulujących na brak doświadczenia i towaro
znawstwa u swych odbiorców, i wyraził zdanie, 
iż lepiej nie zakładać sklepików, niśli — je za
opatrywać w lichy i oszukańczy towar

3) Na żądanie zarządu powiatowego w Bo
chni, by Przewodnik Kółek nie ogłaszał spra
wozdań o czystych zyskach sklepików Kółek, 
wyjaśnił referent, iż redakcya tego Przewodni
ka, jak dotąd, tak i nadal spełniać będzie żą
dania poszczególnych Kółek i zamieszczać w 
całej osnowie nadesłane sprawozdania Kółek 
przez ich zarządy, które najlepiej mogą ocenić, 
co w ich interesie powinno by'ć podanem do 
wiadomości publicznej.

Zabrał też głos delegat powiatu pilzneńskiego 
Stanisław P o d r a ż a  z Ląk-Górnych i wykazał 
cyframi, jak wielkie korzyści przynosi handel 
Jajami, który w jednej gminie przyniósł „Kół
ku rolniczemu** rocznego dochodu 12.000 złr.

Walne zgromadzenie, podzielając wywody pa
na delegata, przyjęło jego wniosek: „Wzywa 
oię zarząd główny, aby się zajął organizacyą 
handlu jajami, z pomocą sklepów „Kółek rol- 
niczych**.

Następnie delegat powiatu sądeckiego Tomasz 
C i ą g ł o  z Pędegrodzia skonstatował trudności, 
stawiane Kółku rolniczemu przez starostwo przy 
udzieleniu koncesyi na wyszynk wina, którą to 
koncesyę otrzymało Kółko dopiero wskutek re- 
kursu, wniesionego do namiestnictwa. Delegat 
postaw*! wniosek następującej osnowy: „Upra
sza się wysokie namiestnictwo, aby wydało roz
porządzenie do c. k. starostw, mające na celu 
usunięcie stawianych Kółkom trudności przy 
wydawaniu koncesyj na otwarcie wyszynków 
winnych**. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie i 
polecono zarządowi głównemu zająć się jego 
załatwieniem.

Referent zarządu głównego dr. Jan S t e c z 
k o w s k i  zdał sprawę z wniosku zarządu po
wiatowego w Bochni, w którym tenże zarzad 
wyraził żądanie, aby władze skarbowe nie u- 
trudniały Kółkom rolniczym utrzymywania tra
fik dla sprzedaży tytoniu i tabaki. Referent po
dał do wiadomości zgromadzenia, że minister
stwo skarbu skutkiem starań Towarzystwa, po
partych przez polskich ^osłów do Rady państwa, 
zniosło dawniejszy zakaz udzielania Kołkom 
rolniczym koncesyi na trafiki, jednakże w no- 
wem tern rozporządzenia ograniczyło nadawanie 
tych koncesyj Kółkom rolniczym. W każdym 
specyalnym wypadku podanie Kółka o trafikę 
musi być przedłożone do zatwierdzenia mini 
sterstwu i jest udzielanem tylko na czas krótki 
co jest wielkiem utrudnieniem dla zarzadow 
Kółek. Na wniosek referenta powzięto następu
jącą uchwałę: „Wzywa się zarząd główny, by 
w legalnej drodze wystarał °iię u wysokiego ck. 
ministerstwa o zniesienie istniejących ograni
czeń przy nadawaniu Kółkom roln. trafik kon 
cesyjnych**.

Z uwagi na spóżnioDą porę, Walne zgroma 
dzenie, na propozycyę dr. Bronisława Dulęby, 
uchwaliło przekazać zarządowi głównemu do za
łatwienia następujące wnioski:

1) Zjazdu powiatowego Kółek w Dembicy, o 
zmianę statutu Towarzystwa w tym kierunku, 
aby zarządy powiatowe miały większą władzę 
nad Kółkami i aby zarządy dwa powiatów mo 
gły łączyć się we wspólny zarząd okręgowy 
Kółek.

2) Dr. Mikołaja hr. Reya, delegata powiatu 
pilzneńskiego, o zmianę §. 5 statutu i przyzna
nie zarządom powiatowym połowy wkładek, po
chodzących od członków wspierających Towa
rzystwa.

3) Stanisława Nawrockiego z Odżykonia, de
legata powiatu krośnieńskiego, o uchylenie ogra
niczenia co do sprzedaży napojów gorących, za
wartego w §. 3 statutu.

4) Józefa Śliwki z Brzeszcz, delegata powiatu 
bialskiego, o utworzenie składu towarów dla 
Kółek w powiecie bialskim.

5) Leona Krobickiego, delegata powiatu zło- 
czowskiego, w sprawie oszacowania pogorzeli 
przez komioye likwidacyjue „Tow. Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie**, tudzież w sprawie 
nlg dla członków Kóietr,, ubezpieczających się 
w tern samem Towarzystwie.

Po ogłoszeniu znanego nam już wyniku wy
borów do zarządu głównego i komisyi kontro
lującej, zamknął przewodniczący p. Bolesław 
A u g u s t y n o w i c z  obrady Walnego Zgroma
dzenia serdecznem pożegnaniem uczestników, 
zachętą do dalszej pracy w Kółkaeh, tudzież 
nadzieją, że w roku przyszłym zbiorą się dele
gaci w równie imponującej liczbie i ogłoszą na 
zgromadzenia wyniki pożytecznej pracy Kółek 
rolniczych.

Sprawy gmin i powiatów.

Lwów, 6 lipca.
(Zjazd prezesóic Rad powiatowych).

W niedzielę przed połndniem rozpoczęły się 
w sali sejmowej obrady zjazdu prezesów Rad 
powiatowych, zwołanego przez marszałka kra
jowego, celem omówienia projektu założenia 
s t o w a r z y s z e n i a  e m e r y t a l n e g o  d l a  u- 
r z ę d n i k ó w  w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h .  
Sprawą tą zajmowały się już zjazdy marszał
ków powiatowych w latach 1893 i 1894. Ten 
ostatni uchwalił założenie stowarzyszenia Rad 
powiatowych jako pracodawców i urzędników 
powiatowy eh jako pracowników, opartego na 
zasadzie wzajemności, i przekazał specy alnej 
komisyi wypracowanie statutu takiego stowa
rzyszenia. Owóż projekt ten, wypracowany gło
wnie przez p. Stefana Sękowskiego, prezesa 
Rady powiatowej mieleckiej, był przedmiotem 
obrad zjazdu, który zagaił wczoraj ks. Adam 
S a p i e h a ,  w obecności marszałka krajowego 
St. hr. Ba de  n i e g o ,  oraz członków Wydziału 
kraiowego pp. C h a m c a  i W e r e s z c z y ń -  
s k i e g o. W zjeżdzie wzięło udział 46 preze
sów lub wiceprezesów Rad powiatowych. Funk- 
cye sekretarzy sprawowali pp. Cieński i Goetz.

W przemowie wstępnej wyraził ks. S a p i e -  
h a podziękowanie p. marszałkowi krajowemu 
za wypowiedzianą w Sejmie krajowym zasadę, 
iż marszałek krajowy winien zostawać w cią
głym kontakcie z zarządami autonomicznemi 
powiatów.

Referent p. S ę k o w s k i  przedstawił następ
nie zasady projektu statutu, wykazując zarazem 
powody, zniewalające Rady powiatowe do za
bezpieczenia przyszłości swoim urzędnikom, a 
mianowicie względy humanitaine i względy na 
dobro służby.

Wywiązała się następnie szeroka i bardzo o- 
żywiona rozprawa nad zasadniczemi kwestyami, 
tj. czy ma być założuue osobne stowarzyszenie 
emerytalne, obejmujące całą Galicyę, czy też 
ma być pozostawiona zupełna autonomia powia
tom, co do tego czy chcą dać emeryturę swoim 
urzędnikom czy nie i jaką, czyli wreszcie nale
żałoby zająć stanowisko pośrednie i skombino-
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Przysługa, jaką panabńci swojej Fruzia wy
świadczyła, boleśnie się na biednej skrupiła 
dziewczynie. Za gorliwość, zwłaszcza zaś za 
domyślność w ten została wynagrodzona spo
sób, że służbę straciia. O dalszych jej losach 
milczą kroniki, a nawet i pudania miejscowe. 
Podobno pan Alfons afekta z niej na Kasię 
przeniósł. Ale to nie należy do rzeczy.

Kazimierz tę noc, w którą, wedle wskazó
wek Fruzi, przyjechał, konia w łozach uwiązał 
i o pierwszem kogutów pianiu do ogrodu się 
wkradł, spędził na szukaniu panny Anieli po 
ogrodzie.

Panna Aniela tę noc spędziła w bezsennym 
niepokoju.

On chodził lekkim i powolnym krokiem, za- 
trzymnjąc się co chwila i nasłuchując, dech 
w sobie zapierając, a nasłuchując i klnąc, na 
czem świat, żaby, przepiórki, komary, słowiai, 
liście na drzewach szeleszczące, gałązki pod 
stopami mu się łamiące, psy szczekające, koty 
miauczące.

Ona z myślami się biła i popłakiwała, leżąc

w łóżku i kołdrę raz naciągając ' na siebie, 
znów zsuwając ją  aż do nóg, które, to kurczyła, 
to wyciągała. Gdy płacz jej ustawał, nasłuchi
wała i na okno spoglądała: miała ochotę otwo
rzyć je  — bała się. Bała się usłyszeć za oknem 
głuche szeptanych wyrazów dźwięki;

„To ja... panno Anielo1*....
Wyrazów tych bała się, nie wiedziała bo

wiem, coby na nie odpowiedziała. Wypadałoby 
coś odszepnąć — co? Należałoby odpowiedzi 
nadać jakiś akcent odpowiedni — jaki ? — czy 
taki, jakim Aldona z wieży do Alfa przemó
wiła ? Snuł się on jej po głowm, lecz go sta
nowczo odrzuciła, pomimo, że wielceby jej to 
pochlebiało, gdyby odegrać mogła rolę Aldony 
i mieć swego Alfa, mrożącego w śniegach ostatki 
moskiewskich szeregów, o które się gryzą „gło
dnych psów gromady “. W piątym dziew iętna 
stego stulecia lat dziesiątku, nasze panny na 
wydaniu — jak i w dziesiątku dziesiątym 
zwracały się pragnieniami do ślubnego kobierca, 
ale pragnienia ich przenikał ideał „sądzonego**, 
sprzężony nierozłącznie z ideałem ojczyzny. 
Ten ostatni, nie obniżony kwalifikacyą roman
tyzmu, nie piętnowany znakiem szowinizmu, 
nie ciągniony w służbę trójlojalizmu, przyświe
cał Polkom, zwłaszcza zaś pannom na wydaniu, 
nakształt gwiazdy przewodnią. Pretendent na 
„sądzonego**, jeżeli z zaletami, zdobiącemi mło
dzieńca, jakiemi są piękność, szykowność, ele- 
ganeya, dowcip, bogactwo i t. p., nie łączył mi
łości ojczyzny, nie okazywał gotowości oddania 
za jej „byt i sławę** mieni i całego i życia, 
taki pretendent w niskiej u kobiet naszych 
znajdował się cenie. Nie raz i nic razy dziesięć

zdarzało się, że w najświetniejsze zalety zao
patrzony epuzer odchodził z kwitkiem dlatego, 
że we względzie patryotycznj m wątpliwości 
niejakie budził. Ileż to panienek ubogich świe 
tne, dla tej racyi, odrzuciło partyel... Nastrój 
taki (zawzięcie obszczypywana obecnie przez 
doktrynerów że szkoły Wielopolskiego, jakoteż 
przez wyznawców doktryny obrazowo przez 
Zajączka, gdy został namiestnikien i księciem, 
streszczonej: „Wasza Ojczyzna butów mi nie 
da“, epoki Kościuszkowskiej zdobycz) lat temu 
pięćdziesiąt panował powszechnie.

Zdarzały się wyjątki — w wyższych zwła
szcza społeczeństwa sferach; — panna Aniela 
jednak do tych sfer nie wchodziła i nie nale
żała. Od najwcześniejszego dzieciństwa w wil
kach widziała Moskali, w Moskalach wilki; — 
następnie wpływy brata i otoczenia, atmosfera, 
polską nabrzmiała nutą, przykład wreszcie sio
stry, która zakonny dla miłości Ojczyzny ślub 
uczyniwszy, ślubowi temu, pędząc bez żadnego 
formalnego zobowiązania żywot wdowy słomia
nej, wierną pozostawała, myśli jej i serce ku 
Kazimierzowi zwróciły. Pokochała go za to, że 
ładnym, zuchowato wyglądającym był chłop
cem, i za to, że przeszedł przez rózgi procesu 
w takiej, jak  Konarskiego, sprawie, i za to, że 
go te rózgi do Polski nie zraziły, pokochała go 
i kochała kochaniem — rzec można — warun- 
kowem, znała bowiem niedobory umysłowe, 
próżnię w jego pięknej sprawiające głowie. 
Znała niedobory te dokładnie — upokarzały ją  
one, upokarzały tak dalece, że przed samą so
bą do kochania Kazimierza przyznawała się z 
wahaniem, szukając mimowiednie racyi szcze

gólnej, spotęgownjącej te racye, co ją  ku niemu 
pociągały.

„Piękny, ale..; przez Moskali osmagany, ale..; 
duszą i sercem Polak, ale...**

Gryzło ją  to „ale**, martwiło, upokarzało, a 
upokarzało przez to, że czuła i rozumiała, iż 
miłość ta w fałszywe wprawia ją  położenie. 
Z położenia tego szukała wyjścia — i znalazła, 
albo raczej wyjsc!e, którego się zrazu ani do
myślała, znalazło się samo. Wskazała je rodzin
na o Erazma troska.

Erazm był na nkonczeniu nauk.
Erazm do tego należał gatunku ludzi, co to 

nie bardzo myślą o sobie. Rodziców to niepo
koiło. Niepokoiło to i siostry, które go sercem 
calem kochały i brały udział w często wzna- 
wiarej, a przez matkę zwykle wywoływanej 
rozmowie o potrzebie ożenienia Erazma. Zrazu 
ojciec sprawę tę na niego samego zdawał.

— Niechajno. . .  — powiadał — to rzecz 
jego...

Dał się jednak przekonać żonie, której spe- 
cyalnością było przekonywanie męża, że dla 
Erazma ożenienie przysposobić i urządzić ha 
leży.

— Inaczej, nic z tego nie będzie... — słowa 
pani Hełmskiej. — Znam ja  mego Razia... Ma 
on do samego siebie uprzedzenie, nieszczęśliwe 
uprzedzenie... Wydaje się mu, iżby się żadnej 
podobać nie mógł pannie...

Słowa te stały się tematem do rozpraw dłu
gich, przedmiot do dna wyczerpujących, przed
miot, który był nie czem innem, jak tylko prze
glądem szczegółowym wszystkich w okolicy pa
nienek i panien, nadawać się mogących na

małżonki dla Erazma. Każdej z nich fizyczne i 
moralne przy mioty podległy anahzie jak  naj 
drobiązgowszej, zestawiano wszystkie za i prze
ciw, do jednej i tej samej powracano po kilka, 
po kilkanaście-krotnie, rozważano, roztrząsano, 
długo, długo omijając jednę z nich dla powo
dów, o których wzmiankować nie miano potrze
by, z góry bowiem powody te na stronę ją  u- 
suwały, aż — nakoniec — imię jej, niechcący, 
komuś z ust się wyrwało:

— Ba... gdyby Józia...
— Ale... Józia...
— Ale?... Hm?... — odezwała się pan! Hełm- 

ska tonem zapytania. — Przecież... ostatecznie... 
od niej samej decyzya będzie zależała... I gdy* 
by . . .

— O tern my śleć nie ma co... —- odezwał się 
pan Baliazar.

— Któż myśleć zabroni!... — odparła pani.
Temu pan Baltazar zaprzeczyć nie mógł. Głową

jeno w bok nieco kiwnął, brwiami ruszył i 
rzekł:

— Myślcie!...
Rzeczenie to nie było rozkazem, nie było po

zwoleniem, nie było nawet wskazówką; było 
prostem ustępstwem , do jakiego obowiązanym 
jest każdy przyzwoity małżonek, gdy jego prze
konanie bądź to nie zupełnie, bądź też zupełnie 
z przekonaniem małżonki się nie zgadza.

Dla prnny Anieli stało Się ono rodzajem de
ski zbrwienia.

„Mydlcie !**...
(C. d. n.)



2 Nr. 154. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Lipca 1896.

wać zasadę krajowego stowarzyszenia z 
autonomii powiatów.

Przemawiali w lej sprawie: ks. Jerzy C z a r 
t o r y s k i ,  dr. Larysz-N i e d z i e 1 s k i z Wie 
liczki, p. C i e ń s k i  z Zaleszczyk, p. S t a n ó w  
s k i  z Liska, B r y k c z y ń s k i  ze Stanisławo 
wa, dr. P a s z k o w s k i  z Krakowa, A b r a h a  
m o w i c z Dawid, S t a d n i c k i ,  R i e g e r ,  W i n  
ni  c k  i, J ę d r z e j o w i e  z, ks. K r a w c z y ń s k i  
K o m o r n i c k i ,  F i b i c h ,  S a l a ,  S z e l i ń s k i  
B r u n i c k i ,  Go e t z ,  K o n o p k a ,  S e r w a t o w  
s k i i inni.

Obrady przerwano o godzinie 1 w południe 
poczem o godzinie 5 po poładniu podjęto je na 
nowo i w rezultacie uchwalono odesłać projekt 
p. Stanisława S ę k o w s k i e g o  jeszcze raz do 
nowej komisyi, którą się dziś wybierze, polecić 
jej rozpatrzenie sprawy w tym duchu, czyby 
nie dało się kwestyi zabezpieczenia emerytur 
urzędników rozwiązać za pomocą zabezpieczenia 
ich w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń 
i przyjść z nowym rezultatem obrad przed po
nowny zjazd w końcu stycznia p. r.

Dziś, w poniedziałek przed południem odby 
ły się w dalszym ciągu rozprawy nad projektem 
statutu. Po dłuższej dyskusyi poufnej przyjęt< 
postanowienia wstępne projektu, pozostawiając 
zasadnicze kwestye (tj. czy stowarzyszenie ma 
obejmować Rady powiatowa i urzęduików wy 
działów powiatowych na zasadzie wzajemności 
czy też wydziały powiatowe mają tylko subwen 
cyonować stowarzyszenia urzędników) do zbada 
nia i orzeczenia komisyi, która przy końcu roz 
praw ma być wybrana. Rozprawy, które mają 
w ogóle charakter poufny, potrwają zapewne 
jeszcze przez dzisiejsze popołudnie i zakończą 
się wieczorem.

Przegląd polityczny.
Kraków, 7 lipca.

Są zapowiedzi, że  w j e s i e n i  R a d a  p a ń 
s t w a  b ę d z i e  r o z w i ą z a n a  i rozpisane bę
dą nowe wybory wedle nowej ustawy wybór 
czej. Magistraty miast Lwowa i Krakowa otrzy 
mały polecenie przygotowania spisu wyborców, 
zwłaszcza z piątej, „p o w s z e c h n e j"  kuryi.

W związku z tą sprawą jest wiadomość, że 
wczoraj po południu odbyło się we L w o w i e  
w sali obrad Towarzystwa kredytowego ziem
skiego posiedzenie c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  
w y b o r c z e g o  d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j ,  
w którem wzięli udział: Wojciech hr. Dz i e -  
d u s z y ć  k i  jako przewodniczący, D e m b o 
w s k i ,  G n i e w o s z  Stanisław^ dr. G o l d m a n  
Bernard, J ę  d r z e j o w ic  z Franciszek, Me r u -  
n o w i c z  T., R a y s k i  Albin, R o m a n o w i c z  
Tadeusz, S t a d n i c k i  Stanisław, hr. S z e p t y 
c k i ,  dr. S k a ł k o w s k i  Tadeusz, dr. V o g e i  
Aleksander, Z a g ó r s k i  Eustachy.

Posiedzenie to, jak  donosi Gazeta Narodowa, 
było informacyjnem ze względu na odbyć się 
mające w środę 8 b. m w s p ó l n e  p o s i e 
d z e n i e  o b u  o d d z i a ł ó w  k o m i t e t u  c e n 
t r a l n e g o ,  lo jest dla Galicyi wschodniej, jak  
i zifcuodnitj, które ma zająć się uchwaleniem 
instrukcyi dla tworzenia komitetów lokalnych 
i d nalania przy wyborach do Rady państwa.

Na posiedzeniu tern centralnego komitetu 
mówiono j_ifeo o rzeczy bardzo możliwej, iż  
w e w r z e ś n i u  mo ż e  n a s t ą p i ć  r o z w i ą 
z a n i e  R a d y  p a ń s t w a  i r o z p i s a n i e  p o 
w s z e c h n y c h  w y b o r ó w  do  R a d y  p a ń 
s t wa .

Zjeduoczona lewica niemiecka straciła grunt 
pod nogami. Wiece odbywające się co chwila 
domagają się przekształcenia tego stronnictwa. 
Pierwsze hasło wydał wiec niemieckich mężów 
zaufania w Pradze, a do uchwał przystąpiło 
nienreckie stowarzyszenie w Bernie i wiec nie- 
miecko-postępowych mężów zaufania Niższej Au- 
stryi. To „odmłodzenie" stronnictwa nie daleko 
jednak sięga. W zasadach niema nastąpić jednak

żadna zmiana. Ten sam centralizm i ten sam 
liberalizm, który niemieckiej narodowości pra 
gnie zapewnić hegemonię wbrew przyrodzonym 
prawom innych narodowości, mają pozostać głó 
wną treścią- programu rzekomo nowego stron 
nictwa. Pewne zaostrzenie niemieckiej zachłan
ności i ostrzejszy ton wobec rządu ma być je 
dynym rezultatem tych nawoływań. Jest to zu
pełnie błędna droga. Upadek stronnictwa pseu- 
doliberalnego nie tonowi jego wystąpień, ale 
brakowi zasad i ciągłemu ich naginaniu nale
ży przypisać. Zmiany proponowane na wiec»ch 
mogą usunąć ludzi stojących u steru, ale nie 
nadadzą nowych sił stronnictwu, które przeżyło 
się dlatego tylko, że jego polityczne kuglarstwo 
zbyt wyraźnie wyszło na jaw i zdyskiedytowa 
ło szumne frazesy.

Z  Królestica Polskiego.
Warszawski korespondent Dz. Pozn. pisze 

mięazy innomi:
Rząd rosyjski do łask koronacyjnych gotów 

jest nam dodać jeszcze zamknięcie seminaryów 
w Królestwie Polskiem. Zdaniem jego, biskupi 
nie poddadzą się powziętej przez radę państwa 
w r. 1893 uchwale. Czego zrobić nie śmiał sro
gi Hurko, na to odważa się ugrzeczniony Szu 
wałów przy pomocy słodko śpiewającego Petro 
wa. Od początku roku bieżącego sankcyę swe 
go prawnego porządku i zarazem środek naci 
sku na duchowieństwo znajduje naczelna wła 
dza Królestwa Polskiego w wstrzymywaniu 
wszelkich ńominacyj nowo wyświęconych kapła
nów. W żadnej z siedmiu dyecezyj Królestwa 
Polskiego ani jeden wikaryat nie został Óbsa- 
dzony po Nowym Roku. Biskupi wyświęcają, 
lecz nie mogą w mysi postanowień soboru try 
denckiego dawać ofieyów i tenefieyów, bo im 
rząd rosyjski, oparty na ustawie z dnia 14 (26) 
grudnia 1865 r., na to nie pozwala. Pora wy
tchnienia dla alumnów będzie porą ciężkich zno
jów dla biskupów i ich konsystorzy. W meto
dzie rządu rosyjskiego leży osaczenie groźbami 
aż do zupełnego znużenia przeciw^ ika. Wiado
mo, że biskupi przetrwali już jednę taką na 
gankę, odpowiadając memoryałami, które nie 
rozostawiały rząduwi rosyjskiemu żadnej wąt- 
iliwości, że tego, czego od nich wymaga, jako 
zarządcy kościoła uczynić nie mają prawa.

Dogmat utajony rządu rosyjskiego promienie
je z każdego jego polieyanta. Kiedy świeżo, 
dnia 14 czerwca, odczytywać miano w kościo
łach manifest, dziękujący wszystkim stanom za 
żywy udział w świętej koronacyi, komisarze po- 
icyjni w Warszawie przychodzili do księży 

z rozkazem: „Ale ksiądz czytać będziesz mani
fest po rosyjsku". Na odpowiedź, że nie, albo, 
że stosownie do zwyczaju dawniej przez sam 
rząd nigdy nie kwestyonowanego, komisarz powta
rzał swoje: „Nepremienno po russkij (koniecznie 
po rosyjsku), bo taki jest rozkaz władzy". Księ
ża odpowiadali: „Ja mam swoją władzę i tej 
słuchać muszę". . Manifest oczywiście odczytano 
ro polsku. Na prowincyi musiał być taki sam 
nacisk i taka obrona praw, w niczem państwu 
nie szkodzących, tylko polityce jego, chcącej 
wynarodowić Królestwo Polskie, stawiających 
opór.

Otwarty list posła Cegielskiego.
W sprawie odniesionego przez parlamentarne 

Kolo poląkie w Berlinie zwycięstwa — poseł 
Stefan C e g i e l s k i  przesłał do Dz. Pozn. na
stępujące pismo:

„Wróciwszy przedwczoraj z Berlina, gdzie 
nie miałem sposobności czytać polskich gazet, 
spostrzegam, że od kilku dni toczy się w naszej 
trasie polemika, komu z Koła przypisać rzeko

mą zasługę przeprowadzenia w parlamencie usu
nięcia z kodeksu cywilnego słów sankeyonują- 
cych prawo kolonizacyjne z 1886 roku. Jakkol
wiek za pochlebny sąd niektórych pism o mojej 
w tym kierunku czynności tylko podziękować 
mogę, to jednakże wolałbym, aby tej polemiki 
wcale nie było i aby w każdym razie dalej się 
nie toczyła. Należę do tych, którzy w Kole dą
żą do zgody i przestrzegają solidarności, jako

największego talizmanu posłów polskich. Uwa
żam zaś, że zgoda, a nawet solidarność, mogą 
być na szwank narażone, jeżeli bądź to błędy 
przez Koło popełnione składa się na jednego 
lub kilku jego członków, bądź to zasługi i od
niesione zwycięstwo przypisuje się temu lub 
owemu posłowi. Tak też i w tym razie, jeżeli 
.możemy zaznaczyć pewien sukces, to zasługa 
należy się całemu Kołu, a nie pojedyńczym 
osobistościom, zwłaszcza, że tak w tym, jak w 
każdym innym przypadku odpowiedzialność za 
uchwały Koła, chociażby one przez najmniejszą 
liczbę członków, a nawet jednego, były powzię
te, ponosi całe Koło bez wyjątku. Stefan Ce
gielski, poseł do parlamentu i do sejmu.“

Crispi o trmprzymierzu.
Telegram Crispi’ego, wystosowany z N e a p o 

1 u do Riformy celem zaprzeczenia wywodom 
dzienników włoskich, rozprawiających o ewen 
tualnej zmianie warunków trój przymierza, brzmi 
w całości, jak następuje:

„ T r a k t a t  t r ó j  p r z y m i e r z a  ma  od 
p o r n y , a niezaczepny charakter. Na podstawie 
tego traktatu gwarantują sobie trzy mocarstwa 
wzajemnie terytoryalny status guo. W  czasie, 
kiedy byłem u steru rządu, nie przyczyniłem 
się żadną miara do zawarcia tego traktatu; na 
wet nie miałem sposobności zastosować go. 
Traktat ten został zawarty przez M a n c i  
n i’e g o  w roku 1882, następnie przedłużył go 
R o b i ł a  n t  w roku 1887 na lat pięć, a wre 
szcie d i  R u d i n i  n a  l a t  d w a n a ś c i e .

„Wynikiem traktatu było utrzymanie poko
ju. Był on zbawiennem dobrodziejstwem dla 
niespokojnej Europy, tak ze względu na wyła
niające się kwestye, jakoteż ze względu na 
namiętności, ogarniające umysły. Poczuwam się 
do obowiązku dać te wyjaśnienia w chwili obe
cnej, kiedy ze względów partyjnych szerzą się 
pogłoski, iż możliwe jest istnienie dwóch tra
ktatów. Jednym miałem się ja  rzekomo posłu
giwać, drugi mają zamiar zastosować moi prze 
ciwnicy".

Najmłodsi poeci niemieccy.
W jednym z ostatnich numerów Neue deutsche 

Rundschau, która od lat kilku streszcza na swych 
kartach dążenia literackie Niemiec z doby ostatniej, 
znajdujemy rzut oka na produkcyę artystyczno-u- 
mysłową za kilka lat ubiegłych. Nie jest ona wy
bitnie świetną. Autorowie artykułu, pp. Servaes i 
Hollaender, przypominają sobie łzy, przelane przez 
króla Kserksesa w chwili, gdy zdobywca ten, widząc 
niezliczone wojska, przechodzące przez Hellespont, wo
ła ł : „Z tysiąca tych istot ludzkich, kto żyć będzie za 
pół wieku ?“ Tak samo krytycy berlińscy zapytu
ją  : „Z tylu talentów, pisarzy lub artystów niemie
ckich, kto będzie miał dla przyszłego wieku jakie
kolwiek znaczenie ?“ Do czego — pytają dalej 
sprawozdawcy z najmłodszego ruchu literackiego — 
prowadzą i na czem się skończą te oddzielne wy
buchy aspiracyj, te nakłady sił umysłowych ? Czy 
Zrobiono w ostatnich czasach krok naprzód, czy 
podnoszono kwestye palące, czy odsłonięto nowe ho
ryzonty ?

Na zapytauie nii ima odpowiedzi twierdzącej To 
pewna, iż w Niemczech Drang und Sturmperiode 
należy do wspomnień bezpowrotnie minionej prze
szłości ; pisarze, wczoraj najskrajniejsi, dziś okazują 
skłonność do kompromisów. Rutyna stoi oddawna 
na pierwszym planie.

Żywsze dążenia i nowsze prądy literackie sku
piają się w wydawnictwach zbiorowyeh, oznaczo
nych różnemi tytułami. Przedewszystkiem zwrócić 
należy uwagę na Moderne Musen Almanach, 
wydawany kolejno w ciągu lat 1891, 1893 i 1894 
przez Ottona Juliusza Bierbauma w Monachium i 
na zbiór utworów prozą, ogłoszonych przez Cezara 
Flaeschleina w Berlinie w r. 1894 pod tytułem 
Neuland. Oba te wydawnictwa odrazu' poznać mo
żna jako dzieła młodych, tyle w nich werwy nie- 
robionej, tyle obietnic, zaufania do sił własnych.

W wydawnictwach więc tych znajdziecie „Niem

cy młode11. Tam przedewszystkiem spotkacie H e i n-  
z a  T o v o t e ,  na którego rachowano wiele przed 
laty kilknnastu i, oddajmy mu sprawiedliwość, nie 
zawiedziono się bardzo grubo. W noweli pisarz ten 
zajmuje miejsce poważne, jest „kimśu. Ale jest to 
wirtuoz, którego smyczek odznacza się tylko zręcz
nością, a dziś już czego innego potrzeba do zajęcia 
miejsca w literaturze swego kraju. Tovote pierw
szy chciał być dla Niemiec Maupassantem. Nie do
rósł mu, ale w czasie usiłowań odgadł gust publi
czności czytającej. Dodajmy nawiasem, iż wszyscy 
młodzi w Niemczech chcą zostać Maupassantami 
swego kraju, który dotychczas oczekuje na mistrza 
tego rodzaju. Nic dziwnego, bo samo nazwisko 
Maupassanta jest już programem, w którym mieści 
s ię : naturalność, pewność wzroku w obserwacyach 
życiowych, odrzucenie wszelkich przesądów myśli i 
obyczajów, uwolnienie się z pęt wszelkiego senty
mentalizmu. Jednocześnie zaś - Maupassant — to 
wysoki artyzm w sztuce, nieporównana gładkość 
opowiadania, zręczność początków i zakończeń, ma
lowanie najczystszemi barwami najjaskrawszych i 
najmniej „czystych11 stanów duszy, — to talent 
chwytania, odtwarzania i odbudowywania całości 
z drobnych cząstek, to zniknięcie autora z dzieła, 
to odrzucenie wszelkiego natchnienia, które nie 
płynie wprost z przyrody.

Program ten wszyscy młodzi mają przed oczyma. 
Oślepia ich, często zaś teroryzuje, oryginalności i 
swobody ruchów pozbawia. To też większość ma
leńkich Maupassancików niemieckich w usiłowaniach 
do zajęcia stanowisk mistrzów jest w gruncie rze
czy uczniami, gorzej lub lepiej powtarzającymi le- 
kcyę za profesorem. Za Tovotem idą bezpośrednio, 
a nawet dziś podobno już go wyprzedzili, Jerzy v. 
Ompteda, Wilhelm v. Polenz, młody Wiedeńczyk 
Ryszard Beer-Hoffmann, który napisał już rzecz 
dobrą „Bas K indu, dalej Wilhelm Hegeler („M arta11).

W liryce Niemiec był zawsze i pozostanie na 
zawsze subjektywnym. Weźcie którąkolwiek z poe- 
zyj lirycznych, a nie znajdziecie tam naśladownic 
twa, nie znajdziecie wpływów obcych. Pod tym 
względem oryginalnym objawem pozostanie ukaza
nie się N i e t s c h e g o, koryfeusza liryków niemiec 
kich. Jak Maupassant, Nietsche ma najwyższy sza
cunek dla przyrody i życia, szacunek prawie mi
styczny. Ale objektywnym być nie umie, o swojem 
„jau mówi najczęściej i najlepiej. Poeta ten nosi 
cały swój świat w sobie. Gdyby „nie ja u mogło 
jakikolwiek wpływ wywierać na jego „ja11, bronił
by się ze wszystkich sił przed tem „najściem siły 
obcej". Jest to pelikan, który szarpie pierś własną 
nie dla wy karmienia piskląt, ale poprostu dla upa
jania się widokiem własnej krwi, dla rozkoszowa
nia się cierpieniami i torturami własnej ekstazy. 
Źródło natchnień, według młodszych liryków nie 
mieckich, powinno być „poza dobrem i złem11.

Nie wszyscy jednak poeci niemieccy skłonili 
głowę przed nowym bożkiem liryki. Na czele opo- 
zycyouistów stoi przedewszystkiem D e 1 1 e r  v. L i- 
1 i e n c r o n ; przez czas długi uważany za pierw
szego liryka Niemiec, nie utracił nic ze swoich sił 
pierwotnych. Liliencron jest objektywistą jak Mau
passant, a jego „Sommerschlachtu dowodzi, iż 
Nietsche nie wywarł na niego żadnego wpływu. 
„Walka letnia11, poemat prozą, zawiera epizody 

miałe, jak  n. p. „Biwak nocny przed bitwą11, 
odznaczający się znakomitą siłą kelorytu. „Lilieu 
cron — jak się o nim wyraził jeden z krytyków— 
jest niby myśliwy na mamuty w czasach przedhi
storycznych. Zręczniej włada maczugą niz łukiem, 
uderza raczej silnie niż dokładnie, jest często wspa 
niały w opracowaniu, lecz nierówny w tęgości i 
wartości roboty, sypiący pełnemi rękami złoto 
zmięszane z szychem. Jest to niejako dziecię, zdro
we i silne, zabłąkane wypadkiem w naszym wieku 
newrozy, nie wiedzące często, Co z sobą robić w 
tym nowoczesnym świecie wyrafinowanym11.

Po Liliencronie pierwsze miejsce oddać należy 
Ottonowi Juliuszowi B i e r b a u m o w i ,  mającemu 
z pierwszym pewne pokrewieństwo natchnień. Jest 
to fantasta, dający folgę wyobraźni, jak  n. p. w 
„Die Rose Sphinxu lub „ Waschermadl Historie11, 
prawdziwej perełce nowelistycznej, choć bohaterką 
w niej jest prosta praczka. Jak Liliencron, jest 
Bierbaum kolorystą niepoślednim, bogatym w od
cienie subtelne na swej palecie. Napisał kilka u-

tworów lirycznych, których nic powstydziłby się 
Goethe w czasach, gdy był zakochany w pięknej 
Karolinie Bluff.

Obok Bierbauma wśród poetów młodych Niemiec 
współrzędne miejsce zajmuje Maks D a u t h e n d e y ,  
którego zbiorek p. t. „Utraviolettu nkazał się 
świeżo z pod pras drukarskich w Berlinie. Jest to 
ekscentryk na pierwszy rzut oka, lubujący się w po
zornych absurdach; ale po przeczytaniu dziełka 
czytelnik dochodzi do przekonania, że ma do czy
nienia z czemś „nowemu. W poezyach Duthendeya 
śpiewają wonie, koloryzują się dźwięki, niemi mó 
wią, głusi słyszą, kalecy tańczą. Jest to szereg 
wizyj nieokreślonych, marzeń, które trzeba prze- 
marzyć z poetą, aby je  odczuć i zroznmieć. „Trze
źwi11 nazywają Duthendeya szalonym, bo nie 
chcą uznać mistycyzmu psychicznego, którym prze
pełnione są utwory młodego poety. We wszystkiem, 
za przykładem Nietschegc, jest Duthendey wysoce 
subjektywny.

Wszystkiemi temi cechami w wyższym znacznie 
stopniu odznacza się pióro Ryszarda D e h m e 1 a, 
jednego z najpłodniejszych współpracowników zbio
rowych wydawnictw poetyckich. „Liryzm Dehme- 
la — pisze jeden z krytyków — to ciągła walka 
poety ze swojem „jau, w której piszący znajduje 
zadowolenie, dochodząc do przekonania, iż dusza 
ludzka jest zbyt skomplikowana, aby mogła być 
poznaną i rozjaśuioną przez jednego poetę. Dehmel 
odznacza się niezwykłą potęgą słow a, wywierającą 
na czytelnika wpływ bardzo silny. Jego rytm ma 
w sobie ogień, wprowadzający do krwi życie i wer
wę. Czy poeta porywa nas z sobą na wyżyny, 
gdzie błyszczy tryumialnie słońce, czy też pogrąża 
nas w przepaściach, gdzie panuje chłód, śmierć i 
fatalność, zawsze dopibuje mu wiara w ideał, ufność 
w dobre siły natury, właściwe przyrodzie i jej naj
celniejszemu tworowi, człowiekowi.11

Zupełnie innym jest P r z y b y s z e w s k i ,  Po
lak z pochodzenia, Niemiec z przekonań i ideałów, 
którego pesymizm ukrywa się pod śmiechem mefi- 
stofelesowskim. Niema dla niego ani wyżyn, oświe
tlonych słońcem, ani wzruszeń potężnych a czy
stych. Poeta przebywa chętnie w sferze ponurych 
wizyj, które dają początek fantasmagoryom gorącz
kowym. Najczęściej pozuje, ale niekiedy miewa 
przebłyski szczerości, zwłaszcza w „Himmelfahrt" .

Pomiędzy Przybyszewskim a Jonem Schlafem jest 
i podobieństwo i różnica. Przybyszewski gubi się 
często w przestrzeniach aiezmierzonych, Schlaf, prze
ciwnie, lubuje się w kontemplacyi przestrzeni ogra
niczonych. Obaj jednak są w tem do siebie podo
bni , iż identyfikują osobiste wrażęnia człowieka z 
siłami rządzącemi w natu rze , że zwracają uwagę 
na przyszłość i starają się oddać w poetyckiej for
mie najbardziej ponure dreszcze ludzkości. „scnlat 
jest pielgrzymem , który dąży do świątyni przyro
dy, aby w niej znaleźć ciszę i spokój, którego 
wszędzie i na każdem miejscu znaleźć nie może. 
A gdy dojdzie do tej świątyni wymarzonej, nnrza 
się w zieleni z oczami wzniesionemi w niebo, upaja 
się wiatru powiewem, przebywa jak może nąjdłu- 
żej sam na sam z naturą, nie tęskniąc do lndzi. 
Chwyta chwilę bieżącą skwapliwie, pewny, że lada 
podmuch wiatru porwie mu ją  i zmiecie bezpo
wrotnie.11

Podobne do dzieł S c h l a f  a są utwory poety
ckie vFruhlingu i „ Fruhlicht“, pod kićremi pod
pisał się młody poeta wiedeński, L o r i s ,  podobno 
pseudonim Tegoż poety „D er Thor und der rJ'odu 
niektórzy porównywają d.0 pie. wszi j i zarazem dru
giej części „Falista", oczywiście w miniaturze pod 
względem myśli i formy.

Herman B a h r  ogłosił niedawno zbiorek p. t.
„Caphu. Są to bistorye miłosne, komedye i dra
maty wiecznego uczucia, kierującego światem, prze
prowadzone przez całą gamę erotyczną ze śmiało
ścią Casanowy, egzaUacyą Wernera, snbtelnem wy
rafinowaniem Bourgeta.

Mniej niemiecką od Bahra jest pani R o o m e r, 
zwana „jednym z kwiatów nowoczesnego wieńca 
poetyckiego Austryi11. Zdobywa się ona niekiedy 
na szaloną wesołość Maupassanta i refleksyjną za
dumę Hauptmanna. Rywalką pani Rosmer jest Ma 
rya J a n i t s c h e k ,  odznaczająca się iście męską 
brawurą pióra. Autorka ta zajmuje się przeważnie 
poważnemi zagadnieniami życia i tychże zagadnień
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Starzy przyjaciele.
Pewnego pięknego majowego poranka dwóch 

mężczyzn, jeden młody, drugi stary, zatrzymało 
się przy bramie „Ustronia".

Geraldina widziała ich z okna, będąc sama 
niewidzialną.

Pułkownik rzucił się na spotkanie gości, wo
łając:

— DuparcL. A, jakże się cieszę, że cie wi
dzę!

— A ja!
— Twój syn? Żołnierz?
— Naturalnie!
— W kawał ery i ?
— Porucznik huzarów.
— Teu mały Pawełek, porucznik ? Czy to być 

może! Ale skądże przybywasz?
— Z Falaise.
— Bawisz tam na dłużej ?
— Na zawsze.
— Tak? Ale chodżże dalej.... Tu cię przyj

muję.... Toż ja głowę tracę z radości!....
Pułkownik zaprowadził swego starego towa

rzysza i młodego poruczniaa do saloniku, peł
nego kw.atów.

— Pow adaaz, że jesteś w Falaise na stałe; 
tera lepiej, tem lepiej, stary druhu!

— Umarł mąż mojej starej ciotki; wchodzę 
teraz w posiadanie domu, którego miał używal
ność.

— W Val d’Ante; będziemy więc sąsiadami.
— Ale jak tu u ciebie ładnie; wspaniale o- 

zdobiieś „Ustronie"; papa Lacoste nie poznałby 
go teraz.

— Wszędzie stawiamy kwiaty; to zbytek lu 
dzi niebogatych.

— A pani pułkownikowa? jakże się miewa?
— Doskonale.
=— Zawsze taka czynna?

— Zawsze ta sama; nie starzeje się wcale.
— To prawdziwe szczęście.
— Ale zdaje mi się, że i ty nie masz co na

rzekać.
— Wyglądam jeszcze jako tako, kiedy się 

prostuję i dbam o siebie, ale nie zagłębiajmy się 
w to, nie zagłębiajmy się, bo lata kompanii liczą 
się podwójnie.

— Niestety, lata emerytury należałoby liczyć 
potrójnie.

— To prawda.... W dmu, kiedy zrzucamy 
mundur, stajemy się o dziesięć lat starszymi, niż 
dzień przedtem.... A moja mała przyjaciółka 
Geraldina musi już mieć z piętnaście lat.

— Szesnaście.
— Te nasze dzieci rosną szybko....
Właśnie drzwi się otworzyły i Geraldina zbli

żyła się ożywiona, uśmiechnięta i promieniejąco 
ładna.

— Geraldina! — zawołał stary kapitan to
nem zachwytu i zdumienia i nie śmiał roztwo
rzyć ramion, by ją uiąć w objęcia.

Ale ona rzuciła mu się na szyję.
— Drogie dziecko!... Poznajesz mnie więc?
— Pan był taki dobry dla mnie!... Mam je 

szcze tę śliczną lalkę, którą mi pan dał.
— A Pawła przypomina sobie pani także?
— Ma się rozumieć. Psuł mi wszystkie za

bawki.
Mówiąc to, śmiała się szczerze i prosto w oczy 

pięknemu porucznikowi.
— I od tego czasu pani mi nie przeba

czyła? — rzekł Paweł.
— Nie myślałam później o panu... a teraz 

przebaczam panu z całego serca.
Bardzo serdecznie podała mu swoją rączkę 

dziewiczą, różową i wysmukłą.
Uścisnął ją  tylko, nie śmiąc pocałować.
Pani Lacoste powitała gości jak najuprzejmiej 

i bardzo dobrze ioh podejmowała, bo pomimo 
swej wyrozumowanej oszczędności, była baidzo 
gościnną.

Śniadanie, na prędce przygotowane, składało 
uę z befsztyku garnirowanego z kartofelka
mi, pieczonych kurcząt, pstrągów, które sam 
pułkownik łowił, i omletu w palącym się rumie.

Podczas śniadania, wiosenne promienie słoń

ca, przez otwarte okno, padały wesoło na rzeź
bione meble, nie mające zresztą artystycznej 
wartości; naparstniki i kosaćce zwieszały się pę
kami z ładnych; lecz pospolitych wazonów, zdo
biących kominek, obrus i serwety z cienkiego 
płótna, fajansowe nakrycie, malowane w kwia
ty, lśniące srebro stołowe i wyborna kuchnia 
nadawały skromnemu domowi piętno komfortu i 
zamożności, przyjemnie w oko wpadającej.

Dwoje służby wystarczało do wszystkiego. 
Teodor, były ordonans pułkownika, doglądał ko
nia, robił w ogrodzie, froterował posadzki i 
usługiwał przy stole; Maryanna, jego żona, któ
ra wychowała Geraldinę, gotowała, doglądała 
krowy, prała, prasowała, — i wszystko było 
zawsze na czas zrobione, dzięki umiejętnemu 
kierownictwu pani Lacoste, która nie obawiała 
się, gdy była tego potrzeba, włożyć ręki do 
ciasta.

Po śniadaniu, dwaj starzy przyjaciele, przy 
czarnej kawie w altance, opowiadali sobie wza
jemnie swoje losy od czasu, jak  opuścili przed 
rokiem pułk dragonów w Nancy.

Duparc zamieszkał w Wersalu ze swym sy
nem, który wstąpił do szkoły Saint-Cyr, i tam 
mieszkali aż do chwili, kiedy odziedziczywszy 
realność w Val d’Ante, Duparc pospieszył wejść 
w jej posiadanie. W Val d’Ante zamierzał spę
dzić resztę swego życia, a pierwszą jego myślą, 
po przybyciu do Falaise, było odwiedzić stare
go towarzysza broni.

Kapitan miał tylko emeryturę i tysiąc fran 
ków renty. Co do Pawia ze swą pensyą i tem, 
#o mu zostało po matce, mógł łatwo rozpo
cząć karyerę wojskową, i przyznać trzeba, że 
stosunkowo nieźle debiutował, będąc poruczni
ku m w dwudziestym czwartym roku życia.

Po tej poufnej pogadance, pułkownik zapro
ponował gościom wycieczkę w góry Cossesse- 
yille^kie. Aleje wiją się przez skały, na pozór 
niedostępne; bluszcze, mech i najrozmaitsze ro
śliny górskie tworzą kobierce na ziemi; zające 
i króliki szczypią krzaki i dzikie hyacynty, do- 
pokąd lis lub wilk ich nie pożre.

Ścieżki śmiało wytknięte i gdzieniegdzie ocie
nione jodłami i jaworami, prowadzą to do groty, 
to do sklepienia, utworzonego przez nachylone

ku sobie skały; przejście pod sklepianiem, ponu
re i tajemnicze, znane jest pod nazwą „Prze
dziurawionej skały", — zwiedzać ją  z różnych 
stron się zjeżdżają,

Góry te, mające ze dwa kilometry długości, 
wyniesione są na jakie sto pięćdziesiąt metrów 
nad poziom Orny, która wije się u ich podnóża 
pośród łąk zielonych.

Stanąwszy prawie na najwyższym punkcie, 
dwaj starzy przyjaciele podziwiali wspaniały 
widok, roztaczający się przed ich oczyma, który 
przypominał im dawne czasy, i przeżywali na* 
nowo lata swej młodości, podczas gdy Paweł i 
Geraldina, wzajemnie pociągnięci ku sobie, je 
żeli nie „szałem", który wyszedł już z mody, 
to przynajmniej szczerą „sympatyą", szybko za
wierali ze sobą znajomość.

Pawła uderzyła najpierw prześliczna panora
ma, którą ujrzał: na widnokręgu—wzgórza, amfi
teatralnie ułożone jedne nad drugiemi i uwień
czone lasami; oko obejmuje przestrzeń dziesię- 
ciomilową. Słowa zachwytu wyrwały mu się 
wobec tej pięknej przyrody, a potem z równie 
żywą przyjemnością podziwiał młode dziewczę, 
które miał obok siebie.

— Ta miejscowość jest wspaniała — rzekł do 
niej, — ale w zimie musi tu być nie bardzo wesoło.

— O nie, niewesoło! — odpowiedziała z prze
konaniem Geraldina, która wolała światło gazo
we niż gwiazdy.

— Co pani robi, kiedy tu ziemia pokrywa 
się śniegiem?

—  Dopóki jest lód, ślizgam się; gdy zaś za
czyna tajać, chodzę na szczudłach po topnieją
cym śniegu.

— A wieczorami ?
— Pracuję; ojciec nam czyta, a punkt o dzie

siątej trzeba się kłaść spać. Nasz dom jest co
kolwiek podobnym do klasztoru, którego mama 
jest przełożoną.

— Tak ? więc nie pan pułkownik ?...
— Nie, mama rządzi; papa jest na emery

turze.
-— To bardzo zły przykład dla pani ?
— Dla mnie ?... Dlaczego ?
— Kiedy pani wyjdzie za m ąż, będzie pani 

chciała robić to samo.

— Nie; wcale nie będę się starała narzucać 
mojej woli; byleby mi pozwolono robić, co będę 
chciała, — tego tylko żądam.

Z żywem zaciekawieniem i mimowolnym po
ciągiem młody oficer studyował ten „kwiat pol
ny", który wyrósł i zakwitł w tej osamotnionej 
miejscowości.

— Nie dają więc pani postępować według 
własnej woli?

— Nie zawsze.
— A pragnie pani wolności ?
— Władza bezwzględna wytwarza to pra

gnienie.
— I cóż pani będzie robiła, gdy pani wolną 

zostanie ?
— Będę wstawała wtedy dopiero, kiedy mi 

się spać nie będzie chciało; wieczorem, jeśli 
mnie jaka książka zajmie, będę ją  mogła skoń
czyć; kiedy mi przyjdzie ochota włożyć białą 
suknię, nie będę potrzebowała kłaść niebieskiej, 
a wreszcie pójdę na bal!

— Czyż pauią zmuszają do wstawania ?
— Punkt o szóstej w lecie; w zimie o sió

dmej; ani minuty zmiłow ania... A wieczorem o 
wpół do jedenastej mama obchodzi wszystkie 
pokoje i wszędzie gasi; ale mniejsza o tu, byle
bym tylko mogła iść na bal... Mam wielką 
ochotę!

— I nie chcą pani wziąć na bal ?
— Dopiero, kiedy będę miała ośmnaście lat, 

nie wcześniej; jeszcze dwa lata czekać!
Paweł Duparc rzucił długie i przenikliwe 

spojrzenie na to śliczne dziewczę, które wyglą
dało już stanowczo na ośmnastoletnie i które 
bawiło młodego oficera swemi dziecinnemu skar
gami.

Zaczerwieniła się pod jego spojrzeniem. Nikt 
jeszcze tak na nią nie patrzył.

— Z pewnością znajduje mnie pan „niesfor
ną" — rzekła. — To wyrażenie papy.

— Znajduję panią zachwycającą!
Biorąc ten komplement za oświadczyny, znoj 

wu pokraśniała.!
(C. d n.).
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rozwiązywaniem, jak n .p . w ,7AtlasieLl. Sposób pi
sania pani Janitschek jest zawsze barwny, niekiedy 
świetny tą świetnością sui generis, w której nr 
strzem był Mackart.

Jednym z „młodych14, który nie zawiódł pokła
danych w nim Dadziei, jest Ferdyuand A v e d a- 
r i u s ,  twórca poematu „Lebe!u Jest to samouk, 
który siedział przoz czas jakiś na ławach uniwer
syteckich w Lipsku i Zurychu, wszystkie jednak 
zalety pisma zawdzięcza umiejętnemu patrzeniu na 
n ,-urę. Młodość poeta spędził częścią na północy, 
częścią wśród górzystych widoków alpejskich , ma
rzył przytem pod gorącem słońcem Rzymu, Nea
polu , Palermo. Wszystkie widziane krajobrazy u- 
trw alił w powieści i szafuje niemi hojnie w swych 
utworach. Stara się przypomnieć Niemcom wielką 
poezyę liryczną, o którą coraz trudniej w wieku 
małych uczuć i małej na te uczucia wrażliwości.

O d  A d m i m s t r a c y i .

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct. 

za tyuzień.

K R O N I K A .
l u t k ó w .  7 lipca.

Gimnazyutr. żeńskie w Krakowie. Wpisy przed 
wakacyjne dc średniej szkoły żeńskiej w Krakowie 
zamykają się z dniem dzisiejszym, a następnie roz
poczną się dnia 25 sierpnia b. r. w lokalu Towa
rzystwa szkoły gimnazyalnej żeńskiej, ul. św. Jana 
1. 11 i potrwają do 1 września b. r. Bronisław 
Trzaskowski, dyrektor szkoły.

Przygotowanie powszechnych wyborów do 
Rady państwa. Namiestnictwo lwowskie przesłało 
magistratowi Krukowskiemu nową ustawę wyborczą 
do Rady państwa, tudzież odpis okólnika, wydane
go W tej sprawie do wszystkich starostw w kraju 
wraz z dołączonemi do niego wzorami i wykazami, 
z tem, aby stosownie do zawartych w tym okólni
ku poleceń kazał natychmiast sporządzić spis wy
borców ogóluej nowej kuryi wyborców m. Krako
wa , oraz aby ilość wyborców w tej kuryi wyka
zał. Stać to się ma w nieprzekraczalnym terminie 
do 10 sierpnia b. r. Magistrat ma zarazem podać 
projekt rozdziału miasta na kilka oddziałów wy
borczych dla głosowania. Zestawienie list wjbor- 
czych wymagać będzie w miastach większych, niż 
Kraków, wielkiej i trudnej pracy. Posługiwać się 
bowiem trzeba wynikam, spinu ludncżci w r. 1890, 
dalej całym aparatem kart meldunkowych, które 
bezustannej ulegają zmianie. Będzie też ogłoszone 
plakatami wezwanie do uprawnionych do wyboru 
w lej ku ry i, ażeby zgłaszali się sami i podawali 
swe nazwiska. Ułożenie listy wyborców w krótkim 
stosunkowo terminie po dzień 10 sierpnia, wyma
gać będzie w każdym razie "uaczoego wysiłku ze 
strony nrzędników magistratu.

Solidarność dziennikarska — zjawisko w pra
sie polskiej w Galicyi prawie nieznane — ukazała 
się obecnie na firmamencie pory ogórkowej. P. Lu
dwik H e l l e r ,  jeden z dyrektorów teatru lwów 
skiego, dający u nas przedstawienia operowe, cof 
nął redakcyi Czasu bezpłatnie udzielauą jej lożę 
z‘ powodu, że recenzye operowe tego dziennika u- 
ważał za tendencyjne. Postąpienie to p. Hellera 
miało ten skutek , że redakeye dzienników lwow
skich i krakowskich zbiorowo odesłały dyrekcyi 
teatru lwowskiego bezpłatnie udzielane im stałe 
bilety. Ponieważ w sprawie tej nie zabieraliśmy 
dotąd głosu, więc nie ebcąc, aby nas fałszywie 
zrozumiano, oświadczamy, że za przykładem redak 
cyj innych pism nie poszliśmy jedynie z tego po
woda , iż lożę w teatrze miejskim zajmujemy n a 
p o d s t a w i e  p r a w n e j  u m o w y  z zarządem 
krakowskiego teatru miejskiego, która dotyczy 
wszystkich widowisa, w tym teatrze przez cały rok 
dawanych. Niemniej przeto w zasadzie zgadzamy 
się z poglądem naszych kolegów po piórze w tej 
sprawie i postąpienie p. Ludwika Hellera uważamy 
„ . niewłaściwe.

Opera. We środę dnia 8 b. m. powtórzoną bę
dzie opera Verdi’ego „Rigoletto“ z pp.: (Jamilową, 
Dąbrowską, Almą, Górskim i Jerominem. W pią
tek dnia 10 b. m. po raz pierwszy w tym sezo
nie „Traviata“ , opera Verdi’ego z pp. Camilową 
Almą. W partyi ojca Germonda wystąpi p. Bene- 
dj kt  Remy. „Traviatau daną będzie w bieżącym 
sezonie operowym tylko jeden raz. W sobotę dnia 
11 b. m. pierwszy występ p. Teresy Arklowej i 
p. W ładysława Floryańskiego. P. Teresa Arklowa 
występowała z wielkiem powodzeniem w Medyola- 
nie, Madrycie, a ostatni sezon w Peszcie, gdzie 
krytyka nadzwyczaj pochlebnie o niej się wyraża
ła. P. Teresa Arklowa wystąpi tylko cztery razy. 
W sobotę dnia 11 b, m. pierwszy występ p. Flo 
ryańskiego w „Lohengrinie11, który odśpiewa par- 
tyę tytułową. W niedzielę dnia 12 b. m. wystąpi 
po raz pierwszy w Krakowie w „Halce1, p. 8. 
Kruszelnicka. Ma to być jej wspaniała kreacya. 
Jontkiem będzie p. Alma.

Operetka. We czwartek dnia 9-go b. m. na 
ogóine żądanie dany będzie w teatrze miejskim 
„Baron Cygański11 J. Straussa. W operetce tej we 
zmą udział najlepsze siły; dyrekeya zapowiada no
wą wystawę.

Operetka w teatrze letnim. We środę dnia 8 
b. m. „Ciotka Karola11, komedya w 4 aktach To
masza Brondona.

W teatrze krakowskim 6 b. m. jeden z wi
dzów na galeryi wynajął lornetkę i zapewne przez 
zapomnienie jej nie odilał. Uboga garderobiana naj 
mocniej uprasza o zw rot, w przeciwnym bowiem 
razie poniosłaby dotkliwą stratę.

Wycieczka chóru akademickiego z Krakowa 
po miejscach kąpielowych rozpoczuie się dnia 16 
b. m. Chór koncertować będzie w Rabce dnia 16, 
w Zakopanem 18, w Szczawnicy 20, w Krynicy 
22, następnie w Żegiestowie, w Iwoniczu i Ryma
nowie. Występy te, jak słyszeliśmy, zapowiadają 
Bię bardzo interesująco. Nie wątpimy, iż osoOy, 
przebywające w zakładach kąpielowych, nie omie
szkają skorzystać ze sposobności usłyszenia dobre- Badeni

go cnóru, złożonego z 16 śpiewaków, jakoteż po
pisów solistów. Po koncercie urządza młodzież 
wszędzie zabawy tańcujące, które niezawodnie będą 
się liczyć do najlepszych.

Dla udających się w Tatry podajemy wiado
mość , iż oczekiwany „Przewodnik do Tatr i Pie
nin11 Walerego Eljasza w p i ą t e m  w y d a n i u  
właśnie ukazał się z druku. Całkiem przerobiony, 
nowemi illustracyami uzupełniony i wyborną mapą 
T atr opatrzony, w ozdobnej oprawie, będzie znów 
niezbędnym podręcznikiem dla wszystkich podróżni
ków polskich.

Memoryał urzędników kolejowych do ministra 
kolei Żelaznych. Związek urzędników, urzędników 
pomocniczych i podurzęduików austryackich kolei 
żelaznych w Wiedniu zwołał w sobotę wieczór 
zgromadzenie celem uchwalenia memoryału do mi
nistra kolei żelaznych. Liczny zastęp uczestników 
przybył na zgromadzenie, a referent G r ii b 1, urzę
dnik kolei południowej, omawiał położenie urzę
dników kolei państwowych. Mowia zwrócił uwagę, 
że ze względu na piękne słowa teraźniejszego mi
nistra kolei żelaznych, Guttenberga, wypowiedziane 
przy sposobności objęcia jego rządów do podwład
nych, należy spodziewać się zmiany dawniejszego 
systemu, oraz że obecny kierownik ministerstwa 
kolei żelaznych uwzględni prawdopodobnie życzema 
urzędników kolejowych, których urzeczywistnienie 
uznał za socyalną konieczność i naglącą potrzebę 
ludzkości i sprawiedliwości (Żywe ogólne oklaski).
W końcu odczytał mówca memoryał do ministra 
kolei żelaznych, który zawiera wyczerpujące uzasa
dnienia życzeń urzędników kolejowych: 1 j Ulepsze
nie i rozszerzenie pragmatyki służbowej w m^śl 
donioślejszej ochrony urzędników kolejowych prze
ciw niesprawiedliwym., wyrokom dyscyplinarnym, 
karom i t. d. przez ustanowienie komisyi dyscy
plinarnej i personalnej, której członkowie mają się 
składać co najmniej w połowie z urzędników ko
lejowych. 2) Zmiana szematu pensyjnego c. k. ko
lei państwowych w ten sposób, że każdy urzędnik 
po 26 latach służby będzie mieć prawo do pensyi 
2000 złr. 3) Mianowanie urzędnikami wszystkich 
tych, którzy pełnią służbę urzędników. 4) Wlicze
nie czwartej części pensyi do emerytury, jako od
szkodowanie za dodatek kwaterowy. 5) Uregulowa
nie słnżby w ten sposób, że służba dzienna nie 
przekroczy 12 godzin, a po 12 godzinnej służbie 
nastąpi 24 godzinna pauza. 6) Zniesienie dodatków 
kilometrowych i systemu premij i zastąpienie ich 
stałemi dodatkami. 7) Szybsze niż dotąd posuwanie 
urzędników do klas wyższych. 8) Zmiana statutu 
pensyjnego. — Na temat mowy referenta wywią
zała się żywa dyskusya. Wysłanie memoryału u- 
chwalono jednogłośnie.

Niebezpieczeństwo pożaru. Dzisiaj o godz. 2 '/, 
po południu w domu przy ulicy Krakowskiej 1. 33, 
przy ujściu ulicy Skałecznej, nagle podwórzec za
pełniły gęste kłęby czarnego dym u, wywołując 
nieopisany przestrach wśród mieszkańców. W kilka 
jednak minut dym zniknął. Jak się okazało , smo
ła , którą roztapiano do pociągnięcia dachu , zajęła 
się płomieniem, który robotnicy ugasili piaskiem. 
A utom at, którym wzywano straż ogniową, wido
cznie jest zepsuty, gdyż straż nie przybyła. Gzy 
tjtk o  więcej takich automatów niema w naszem 
mieście ?

Zmarli. Tadeusz S z c z e p a ń s k i ,  urzędnik fa 
bryki, syn Ludwika, urzędnika LaenJerbanku w 
Wieduiii, zmarł w 22 roku życia w Moedling pod 
Wiedniem.

Wybór prezydenta m. Lwowa odbędzie się dzis 
we wterek wieczorem. Próbne głosowanie na prt 
zydenta odbyło się w niedzielę w sali ratuszowej. 
Wobec tego, że dotychczasowy prezydent p. Moch
nacki kategorycznie oświadczył, iż bezwarunkowo 
ponownego wyboru nie przyjmie, pomimo, że de- 
putacya radnych z p. Ciuchcińskim na czele zape
wniła p. Mochnackiego, że otrzyma 64 głosy, przy
stąpiono do próbnego głosowania, którego wynik 
był następujący: Głosowało 69 radnych, dr. Pię 
tak otrzymał 22 głosy, dr. Godzimir Małachowski 
45 głosów, zaś 2 gło»y padły na dra Stroynow- 
skiego.

Połączenie Lwowa z Warszawą. Gaz. Lwow
ska donosi: Sprawa bezpośredniego połączenia ko
lejowego Warszawy ze Lwowem ciągnie się już od 
dawna. Ze strony rządu austryackiege zrobiono już, 
jak wiadomo, wszystko, bo linię kolejową pocią
gnięto wprost «e Lwowa do Bełżca, a więc do sa
mej granicy rosyjskiej. Idzie więc tylko o to, aby 
na niewielkiej stosunkowo przestrzeni wybudowano 
po stronie rosyjskiej kolej z Tomaszowa do grani
cy, a wtedy podróż z Warszawy do Lwowa trwać 
będzie godzin dwanaście, gdy dziś na Kraków wy
nosi co najmniej dwadzieścia cztery godzin i jest 
dwa razy droższą, niżby była ua Tomaszów. Otóż 
donoszą z Warszawy, ż t tamtejszy zarząd kolei 
skarbowych, pod którego administracyę za rok 
przejdą już wszystkie koleje prawego brzegu Wi 
sły w guberniach Królestwa, weźmie się przede 
wszystkiem do budowy odnogi kolejowej od linii 
nadwiślańskiej do granicy galicyjskiej. — Na rok 
przyszły projektowanem jest jeszcze rozpoczęcie bu
dowy w pobliżu granicy galicyjskiej, mianowicie z 
Ostrowa, stacyi krańcowej kolei dąbrowskiej, aż do 
Tomaszowa pogranicznego. Zarząd kolei skarbowych 
w Królestwie Polskiem ma przeznaczone co rok 10 
milionów rubli na cele budowania kolei podjazdo 
wych i oduóg łączących główniejsze arterye kole
jowe i właśnie połączenie nadwiślańskiej kolei 
galicyjską granica, a więc z lin ią , rozpoczynającą 
się w Bełżcu, stoi na pierwszym planie. Do szyb 
kiej decyzyi w tej sprawie przyczyniła się podo
bno opinia ministerstwa wojny, która tę odnogę 
kolei uważa za strategiczną.

Dysputa o religii i socyaiizmie. Czytamy
Dzienniku Dolskim:

„Przed kilku dniami pojawiły się na murach 
lwowskich kamienic czerwone plakaty partyi so- 
cyalistycznej, wzywające przeciwników socyalizmu 
do ustnej rozprawy na temat wiecu katolickiego 
kwestyi społecznej. Wezwanie to przyjął ks. Jan 
Badeni i zjawił się onegdaj rano na zgromadzeniu 
odbytem w domu robotniczym. Duża sala zapeł 
niona była po brzegi słuchaczami, wśród których 
pojawiła się także garstka inteligencyi, należącej 
do obozu katolickiego, a nawet kilku profesorów 
uniwersytetu.

„Pierwszy zabrał głos socyalista Kozakiewicz 
po krótkiem przemówieniu odczytał rezolueyę, 
świadczającą, że „robotnicy ohejdą się bez pomocy 
wiecu katolickiego11, gdyż sami chcą o swoim losie 
decydować. — Rezolueyę tę przyjęto oczywiście 
grzmotem oklasków, poczem wszedł na estradę

„Mówił przeszło pół godziny. Na punkcie wy
zysku robotników przez kapitalizm i konieczności 
zwalczania tego wyzysku zgadza się ks. Badeni 
najzupełniej ze stronnictwem socyalistów. Sam cho
dził do ubogich mieszkań robotniczych, do nor i 
piwnic, w którj ch wegetują nędzarze, widział wszy
stko własnemi oczami, dotykał tych ran społe 
cznych i przyznaje, że są one hańbą społeczeństwa 
i jego wstydem. Różni się tylko ks. Badeni w wy 
borze środków, dążących do usunięcia złego. Nie 
zgadza się mianowicie z atakami na biskupów i ko
ściół, gdyż robotnik powinien zostać katolikiem, a 
przywTódcy ruchu oczerniają cały stan kapłański, w 
którym tylko w yjątki, tak samo zresztą, jak we 
wszystkich innych zawodach, mogą być złe. Tych, 
którzy bezczeszczą lud, potępia ks. Badeni tak sa 
m o, jak ty ch , którzy bezczeszczą stan kapłanów, 
a n a  d o w ó d  p i e r w s z e g o  s w e g o  t w i e r 
d z e n i a  p r z y t a c z a  p o s ł a  J o r  d a n a ,  potę
piając go za znieważenie całego włościaństwa w 
osobie posła Bojki.

„Na ten temat rozwinęła się żywa , trzy godzi
ny trwająca dyskusya, w której po kolei zabierali 
g ło s : Kozakiewicz, Hudec i inni socyaliści, oraz 
ks. Badeni. Socyaliści zasłaniali się głównie tem, 
iż oddz;eIają skrupulatnie religię, jako „rzecz pry
watnego zapatrywania11, od osób zasługujących nie
jednokrotnie na potępienie. Krytykowano ostro pi
semka Grzmot i Bochodnia, zarzucając im, że ca 
ła ich działalność ogranicza się Jo donoszenia, któ 
ry socyalista leżał pijany w rynsztoku.

„Po przemówieniu Rusina Klimczaka, który plótł 
o posłach Barwińskim i Wachnianinie, a następnie 
uroczyście wyparł się unii, zabrał głos raz jeszcze 
ks. Badeni i zaprzeczył, jakoby księża stali po 
stronie chlebodawców, oraz jakoby kościół przez 
19 stuleci nie troszczył się wcale o nędzarzy. — 
O godz. 2 przewodniczący zamknął interesującą tę 
dyskusyę, póczem robotnicy, śpiewając „Czerwony 
sztandar11, opuścili salę.a

Przygoda artysty. Słowo Dolskie donosi o wy 
padku, jaki spotkał we Lwowie artystę p. Frenkla 
zaraz po przyjeździe z Warszawy do Lwowa. W pa 
rę godzin po przyjeździe p. Frenkla z dworca ko
lei do mieszkania prywatnego przy ulicy Koperni
ka, zjawił się u niego egzekutor podatkowy, pre 
zentując mu nakaz zapłaty na 87 złr. 45 '/s ct. i 
żądając natychmiastowego zapłacenia tej kwoty. Na 
zapytanie, z jakiego tytułu ta opłata się należy, 
oznajmił egzekutor, że to podatek dochodowy, na
łożony na p. Frenkla w czasie, gdy tenże był ar 
tystą teatru lwowskiego. Na uwagę p. Frenkla, że 
wówczas na polecenie dyrekcyi skarbu d y r e k e y a  
e a t r u  s a m a  ś c i ą g n ę ł a  p o d a t e k  a r t y -  
t ó w przy wypłacie gaży i uiszczała do kasy 

rządowej, odrzekł egzekutor, że prawdopodobnie 
to się nie stało, bo p. Frenkel nie ma na to kwi
tu i że ponownie kwotę 87 złr. 4 5 */2 ct. zapłacić 
musi. Po daremnych pertraktacyach z egzekntorem 

Frenkel musiał żądaną kwotę zapłacić, na co 
otrzymał kwit z podpisem egzekutora. Nadmienić 
trzeba, iż egzekutor groził artyście zabraniem ca 
Jej jego garderoby, która służyła do wykonywania 
zawodowej pracy, więc nie powinnaby być fanto- 
waną według istniejących ustaw, nadto, iż na po
brane pieniądze wydał kwit z podpisem tylko wła
snym, co również uie jest egzekutorom dozwolone. 
Gdyby p. Frenkel nie zapłacił po raz drugi żąda
nej kwoty, widowiLko, w którem miał grać, nie 
przyszłoby do skutku. Istotnie jest ciekawem, co 
na to powiedzą władze skarhowe.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6) 743-2 mm 742-9 mm 743*5 mu

Temperatura 
w stopniach Celsiusza -ł-14°,0 + 1 2 " ,  5 +  18°,8

Kierunek i moc wiatru
) =  cisza, 10 bnrza) WSW 2 W SW 1 WSW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 78% oo -7 ** 57%

Stan aieba 
0 pog., 10 sap. pochm. 10 10 2

Spoitnełenla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 7 lipca.

Telegramy „Nowej Reformy1!

Mianowania. Inspektorami szkolnymi okręgowy
mi prowizorycznie mianowani zostali w G alicyi. 
nauczyciel religii przy szkole etatowej męskiej w 
Gródku ks. Ignacy Rybicki dla dąbrowskiego okrę
gu szkolnego; nauczyciel szkoły etatowej męskiej 
w Biały Jan Bieroński dla chrzanowskiego; starszy 
nauczyciel szkoły ludowej w Żółkwi Leon Kwaśni- 
cki dla podhajeckiego; starszy nauczyciel szkoły 
etatowej męskiej w Podhajcach Mikułaj Niedźwie- 
cki dla skałackiego i nauczyciel szkoły ćwiczeń 
przy seminaryum nauczycielskiem w Tarnopolu Ju 
lian Łowicki dla zaleszczyckiego okręgu szkolnego.

Składki. Dla chorego robotnika Szczepana Żbika 
od Jani i Basi L. ze Schodnicy 3 złr. — Eleonora 
Kramsztyk z Zakopanego 1 złr.

WiaionSci nagim , litem lir i artystyczne.
Z opery. Wczorajsze przedstawienie „Rigo- 

etta“ Verdiego nie ściągnęło do teatru zbyt li 
cznej publiczności, pomimo że udział wybitnych 
sił artystycznych powinien był korzystniej od 
działać na frekwencyę. „Rigoletto11 należy do 
najstarszych oper Verdi’ego i niżej stoi pod 
względem artystycznym od wielu innych jego 
kreacyj; pomimo tego jednak przy starannem 
wykonaniu nie chybia on efektu. A właśnie 
wczorajsze wykonanie „Rigoletta11 na scenie 
krakowskiej było bardzo poprawne i staranne. 
Palmę pierwszeństwa zdobyła sobie przedewszy- 
stkiem p. C a m i l o w a ,  która partyę Gildy 
śpiewała z właściwą sobie brawurą i nieprędko 
znalazłaby w niej godną siebie rywalkę. Wy 
wołana przez publiczność kilka razy po akcie 
drugim, święciła p. Camilowa wczoraj tryumfy, 
przypominające jej popisy w „Lucyi z Lamer- 
mooru“. Pełną życia i tempei amentu Magdale
ną była p. Dąbrowska; publiczność nie szczę
dziła jej oklasków.

P. G ó r s k i  śpiewał nadzwyczaj trudną par
tyę Rigoletta starannie i umiejętnie. Nie można 
twierdzić, żeby zadaniu nie sprostał, ale na 
wydobycie tych efektów, jakiemi nieraz popi 
sują się barytoni w tej partyi, brakło naszemu 
artyście sił wokalnych.

P. Al ma ,  jako Alfred, grał może lepiej, niż 
śpiewał. Ostatecznie niezbyt silny, liryczny te
nor p. Almy nie zawodzi nigdy; artysta używa 
swego głosu z wielką umiejętnością, śpiewa z 
uczuciem i to zapewnia mu pewne sympatye 
wśród słuchaczy, które też objawiała wczoraj 
publiczność. Drugoplanowe partye odśpiewali 
poprawnie pp. J  e r o m i n i Ł o m i ń s k i. Ca
łość była bez zarzutu; chóry męskie, na któ
rych tak wiele w tej operze zależy, śpiewały 
wczoraj bardzo dobrze. Orkiestra pod dzielną 
batutą p. Jareckiego wywiązała się zadowalnia- 
jąco z trudnego zadania.

W ogóle miłośnicy natchnionej muzy Verdie 
go nie doznali chyba zawodu na wczorajszem 
przedstawieniu „Rigoletta11.

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Londyn, 7 lipca. H a r c o u r t  miał w Hollo- 
way Hall mowe, w której twierdził, że wię
kszość rządowa jest zachwiana, i że  u p a d n i e  
w niedalekiej przyszłości.

Z urzędowego źródła donoszą, że Herkules 
R o b i n s o n  został członkiem Izby lordów.

Londyn, 7 lipca. Biuro Reutera donosi z Kai
ru: Cholera sroży się wciąż jeszcze. W okręgu 
Fayum wydarzyło się w ostatnich 6 dniach 327 
nowych wypadków cholery, z tego 290 wypa
dków śmierci; w okręgu Gharbi zachorowało 
147 a umarło 112; winnych okręgach zachoro
wało 342, a umarło 271 ludzi. Wśród wojska 
egipskiego w Wadi-Halfa stwierdzono 27 no
wych wypadków cholery i 9 wypadków śmier
ci. Daily News donosi z Kairu: Trzech żołnie
rzy angielskich w Wadi-Halfa umarto w sobotę 
na cholerę.

Londyn, 7 lipca. Daily Telcgraph donosi z 
K a i r u :  Obiega pogłoska, iż 20.000 Ma h d y -  
s t ó w zbiera się pod D o n g o 1 ą, mając zamiar 
stoczyć bitwę z armią angielsko egipską.

Sofia, 7 lipca. Rosyjski agent dyplomatyczny 
C z a r y k o w  wręczył rządowi bułgarskiemu I i- 
s tę  o f i c e r ó w  b u ł g a r s k i c h ,  k t ó r z y  
e m i g r o w a l i  do R o s y i  i o b e c n i e  są  
w s ł u ż b i e  r o s y j s k i e j  Co do przyjęcia 
ich do armii bułgarskiej rząd bułgarski nie 
podjął jeszcze żadnego zobowiązania. Podczas 
obecności księcia F e r d y n a n d a  w Rosyi wy
rażono tylko gotowość rozpatrzenia tej sprawy. 
M i n i s t e r  w o j n y  nie chciał jednakże wów
czas zalecać księciu przyjęcia do służby wszyst
kich bez wyjątku emigrantów. Obecnie sprawa 
ta musi się w ten lub ów sposób rozstrzygnąć.

Sofia, 7 lipca. Dnewni Nowi>ti, dziennik, uspo
sobiony przyjaźnie dla rządu, uważa kwestyę 
utworzenia słowiańskiego związku bałkańskiego 
za rozwiązaną w zasadzie. Podczas zjazdu ksią
żąt słowiańskich w Sofii przyjdzie związek do 
skutku. Przywódcą związku jest ks. czarnogór
ski. Jego tendencyą jest pokojowa obrona tera
źniejszych granic i wspólnych interesów. Kwe- 
stya macedońska jest wykluczoną, nie podlega 
jednakże wątpliwości, że związek na podstawie 
szacunku dla praw swych członków postara się 

zadowalniające rozwiązanie tej kwestyi, gdy 
właściwy czas nadejdzie. Utworzenie związku 
nastąpi pod o p i e k ą  Ro s y i .  Turcya nie po 
winna żywić jakiejkolwiek nieufności względem 
związku Inne państwa bałkańskie mogą przy 
stąpić do związku, ich współudział jest pożą
dany.

Sofia, 7-go l.pca. Agence Balcamąue donosi 
Onegdaj odbyły się w Burgas, Provadia i Ra- 
hovo zgromadzenia miejscowych stowarzyszeń 
macedońskich, które przyjęły znaną rezolueyę. 
Wiec, który zwołano do T r n a ,  nie odbył się 
z powodu małej liczby uczestników.

Paryż, 7 lipca. Urzędowy telegram z G i b u 
t i  potwierdza wiadomość o śmierci hr. Konstan
tego R e y a , który zginął wraz z jednym ze 
swoich towarzyszy od udaru słonecznego. Hra
biego Reya wysłał komitet dam rzymskich do 
Abisynii, aby przyniósł wsparcie jeńcom wło
skim.

Rzym, 7 lipca. Prywatne depesze z M a s s a- 
w y donoszą, że porucznik armii włoskiej w 
Kassali, niejaki P a v o n e ,  zrobił wycieczkę pod 
Os ó b  ri,  miejscowość położoną na lewym brze
gu rzeki Atbary. Nieprzyjaciel natarł na oddział 
włoski z brzaskiem dnia. Żołnierze włoscy nie 
ponieśli żadnej straty, gdyż byli dobrze kryci, 
podczas gdy dwóch derwiszów zginęło. Ogień 
bojowy trwał prawie cały dzień. Liczba derwi
szów wynosiła koło 100. Włosi powrócili do 
Kassali. osiągnąwszy cel wycieczki. W El-Fasher 
stoją piesze oddziały derwiszów.

Obiega pogłoska, iż wkrótce odbędzie się zgro
madzenie akcyonaryuszów, na którem ma być 
omówioną kwestya powiększenia kapitału towa- 
rzj stwa.

Petersburg, 7 lipca. Podług wczorajszych u- 
rzędowych wiadomości telegraficznych, plony 

tegorocznego żniwa będą znakomite. Żniwo 
rozpoczęło się już.

Petersburg, 7 lipca. Nowo mianowany dyre
ktor departamentu policyjnego objął wczoraj 
swój urząd.

Petersburg, 7 lipca. Rosyjska ageneya telegra
ficzna donosi, iż car odroczył przyjęcie deputa- 
cyj miejskich, wiejskich i innych do listopada 
bieżącego roku.

Revel, 7 lipca. Na onegdajszym balu, wyda
nym na cześć marynarzy niemieckich, był tak
że gubernator. Komendant okrętu szkolnego 

Storck“ wzniósł toast na cześć cara, komen
dant portu revelskiego, admirał W i 1 k e n, pił 
zdrowie cesarza niemieckiego. Wczoraj odbył 
się bankiet u wicekonsula niemieckiego K o c h a  
na cześć marynarzy niemieckich.

Ateny, 7 lipca. Powstańcy utrzymują blokadę 
Turków, zamkniętych w Kaudano. — Zape
wniają tu, że dziewięciu deputowanych kreteń- 
skich przybyło w sobotę do Kamboi. — Prezy
dentem tymczasowego rządu ma zostać wódz 
powstańczy, Haajunichalis. Kreteńczycy doma
gają się samorządu, w razie zaś odmowy ma 
wybuchnąć ogólna rewolucya. Chrześcijańscy 
deputowani udali s ię . do konsula greckiego 
i oświadczyli, że nie mogą brać udziału w pra
cach zgromadzenia narodowego. — Pustoszenie 
woi chrześcijańskich trwa w dalszym ciągu. — 
Tysiące kobiet i dzieci oczekują z trwogą na 
okręty, mające je odwieść do Grecyi.

Ateny, 7 lipca. Reprezentanc mocarstw wy
słali, po onegdajszej naradzie, z b i o r o w ą  no 
t ę  do r z ą d u  g r e c k i e g o  z wezwaniem, aby 
nakłonił rokoszan kreteńskich do przyjęcia u- 
stępstw Porty i aby przeszkodził dalszej wy
syłce amunicyi i broni na Kretę. Odpowiedź 
rządu greckiego dotychczas nie jest znana. Am
basador rosyjski miał dzisiaj dłuższe posłucha
nie n króla.

Lamaka, 7 lipca. Na Cyprze dały się uczm 
silne trzęsienia ziemi. W Limassol szerzy się 
popłoch. Władze zaopatrzyły ludność w na
mioty.

Rzym, 7 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby toczyła się w dalszym ciągu dyskusya o- 
gólna nad ustanowieniem komisarza cywilnego 
dla S y c y l i i .  Dep. S o n  n i no  oświadczył się 
za projektem. Zgłoszono 27 porządków obrad

Kursa talayr. na giełdzie wiedeńskiej i Dirlińskirj.

Wiedeń, dnia 7 lipca 1896.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austry&cka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4 %  węgieroka renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye binku austre-węgierskiego
Akcye kredytowe .  ...................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .  
Banknoty włoskie . . . .
Dukaty austryack ie ......................

Wiedeń, dnia 7 lipca. Ruble 126 75. 
ty 18"—. Spirytus gotowy 15 60.

Kurs w wa ■
austr.

złr. ot

101 45
101 75
123 25
101 20
122 ■ 70

99 35
958 —
351 60
119 80

58 72 \
11 74

9 51
44 45

5 65
Cena naf- 
Żyto- na

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 7 lipca. Fremdenblatt donosi, iż po 
głoski, j a k o b y  r z ą d  p o s t a n o w i ł  r oz 
w i ą z a ć  R a d ę  p a ń s t w a  j u ż  we  w r z e 
ś n i u ,  s ą  z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w n e .

Wiedeń, 7 lipca. Trybunał najwyższy odrzucił 
zażalenie agenta Towarzystwa ubezpieczeń F i 
rn e r a w Rozwadowie przeciwko galicyjskiej 
dyrekcyi skarbowej, która na Eime-a nałoży
ła podatek dochodowy od zawiadywania agen- 
cyą Towarzystwa ubezpieczeń „Phoenixu, albo
wiem zarządzenie z roku 1874, na które Eimer 
się powołał, nie może znosić przepisanego usta
wą obowiązku.

Wiedeń, 7 lipca. Rozgłaszane na giełdzie po
głoski, jakoby rząd nawiązał znów rokowania 

koleją północno-zachodn;ą w sprawie upań 
stwowienia tej kolei, są bezpodstawne, jak o tem 
zapewniają strony kompetentne.

Lipsk, 7 lipca. W procesie przeciw asesorowi 
W e L l a u ' o w i  prokurator wniósł o wydalenie 
oskarżonego ze służby państwowej.

Lille, 7 lipca. Wszyscy giserzy fabryk towa 
rów metalowych w L i l l e ,  w liczbie 1.800, 
głosili bezrobocie.

Londyn, 7 lipca; Biuro Reutera donosi, iż po 
głoska, jakoby członek domn Rotschildów miał 
wstąpić do rady administracyjnej towarzystwa 
Chartered Company, jest bezpodstawną. Sądzą, 
iż obecnie nie czyni się żadnych kroków, celem 
ponownego obsadzenia posad, które dotąd zaj
mowali R h o d e s  i Beit.

wiosnę 5-56. Pszenica na wiosnę 6-55. Owies 
na wiosnę 5-50.

Wiedeń, dnia 7 lipca. 4% oblig. poi. krąiow. 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poi. krajów, z 1898 
97-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 65;

listy banan krajowego 97-50; 41/, % listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajowe
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60;
kkeye Karola Ludwika 218-— ; Akcye kolei
wowsko-czern. 289-—; Losy z 1854 na 250 złr. 
144-— losy z 1860 na 500 złr. 145-25; losy
z roku 1860 na 100 złr. 156-25; losy u  1864
za 100 złr. 189*—; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 351-75; akcye galic banku 
lip. na 200 złr. 376- — ; L&nderbank na 200 
złr. 250-10; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 958.

Berlin, dnia 7 lipca. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie k-edyty 220 60 mrk. Austrya
cka złota renta 104-70 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 102-20 mrk. Węgierska złota renta 104*30 
mrk. Węgierska renta koronowa 100'— mrk. 
Austryackie banknoty 170*25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko1- czerniowieckiej —•— mrk. R u b l e  
216 30 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol
skiego —•— mrk. 4 % listy lik w. Królestwa Pol 
kiego 66 70 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
l e h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca 
O r .  I  u s t a w  B o r o ń s k l .

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
tfakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
”rą nie przyjmuje.

R e s z t a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

Wydawnictwo pamiątkowe, ozdobione 22 llu- 
stracyami, dziewięć arkuszy druku, pożądane 
przez wszystkich posiadających dzieła Mickie
wicza, nadające się również na upominki z Kra
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzempla
rzy posiada na składzie głównym Księgarnia 
Gebethnera i Spółki.

Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego 80 ct., 
bez oprawy 60 centów.
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Nr. 154. N O W A  E E F O E M A . Iraków, 8 Lipca 1896.

Podziękowanie.
, *
Zona moja cierpiała przeszło dwa lata na u- 

stawiezne krwotoki. Ponieważ pomoc okolicznych 
lekarzy okazała się bezskuteczną, udałem się 
z chorą żoną do Krakowa. — Bóg zrządził, że 
dostała się do prywatnego zakładu Wielmożnego 
Pana P r o f .  S ta n is łu w a  B ra u n a , który 
w asystencyi Wielm. Pana Mieczysława Sołtysika 
i innych zacnych i zdolnych lekarzy dokonał 
sam bardzo trudnej, a niebezpiecznej operacyi, 
która się szczęśliwie powiodła, żonę moją uzdro
wiła i pierwotne siły jej powróciła. Doznawszy 
takiej pomocy , której nigdy należycie wynagro
dzić .ii e można, czuję się w obowiązku złożenia 
na tem miejscu Wie1 możnemu Panu Profesorowi 
Drowi Stanisławowi Braunowi najszczerszego po
dziękowania za uratowanie mi żony, a małole
tniemu dziecku matki, życząc Mu , ażeby wraz 
z całą rodziną swą i owymi zacnymi Panami, 
którzy się do tego przyczynili, doznawał całe 
życie tyle szczęścia i uciechy, ile my doznajemy 
w obecnej chwili wskutek odzyskanego zdrowia 
chorej.

Przyjmijcie więc Zacni Panowie i Dobrodzieje 
cierpiącej ludzkości od nas staropolskie „Bóg 
zapłać11!

Przecław, dnia 6 lipca 1896 r.
W ła d y s ła w  Jagielski,

1570 kierownik szkoły.

Zapowiedzi.
Niniejszem podaje się do powszechnej wiado

mości, że F r a n c isz e k  W a lcza k , suplent 
gimnazj alny, zamieszkały w Krakowie, syn zmar
łego Sebastyana i tegoż małżonki Maryanny z 
Brotków, zamitszKałej w Zaborowiu w Galicyi, 
tudzież

H e le n a  O r lick a  ,  stanu wolnego . mie
szkająca u stryja w Januszewie , powiat Środa, 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, córka Feli 
ksa Orliekiego, ogrodnika artystycznego, i tegoż 
małżonki Gairyeli z Górskich, zmarłych w Tar
nowie w Galicyi, zamierzają zawrzeć związek 
małżeński.

Zapowiedzi niniejsze mają być ogłoszone w do
brach Januszewo, oraz w Krakowie.

Krerowo, 1 lipca 1896 r. 1571 1
Urzędnik stanu cywilnego 

Ł. S. K o sz c z y ń sk i m. p.

Poszukuje się 1568 1 8

buchaltera
rutynow anego i um iejącego bilansow ać, 
do p row adzen ia  buchalteryi podw ójnej 
na  wsi. — Zgłoszenia przyjm uje Za> 
r/ad dóbr Okno, p. Grzym ałów.

Morele (Aprycozy)
rozpocznę wysyłać, jak w latach zeszłych , od 
22 lipca w koszach 5-kilowyeh wraz z opako

waniem fra n co  p o  1 z łr . 90  c l. 
Upraszam o łaskawe wczesne zamówienia.

1569 1 2 H . l g Ł L © t ^ i ,
c u k ie r n ia  w Z a le sz czy k a ch .

Dom parterowy
m urow any, w bardzo  dobrym  stanie, 
obejm ujący 3 pokoje, 2 kuchnie, sp iża r
nię, oraz m agazyn i piw nice sklepione, 
w  Rym anowie, przy ulicy obok ryn
ku, oddalony od stacyi kolejow ej i za
kładu o 5 liloinetrów , je s t do sprze
dania. Może on służyć na  m ieszkanie 
lub handel. C ena przystępna, w miej 

scu poczta i te legraf 
Zgłoszenia: Józef Kaczorowski 

w  Rymanowie. 1454 3 3

Administrator dóbr
teoretycznie i p raktycznie w szechstron 
nie w ykształcony, od 10 la t sam odziel
nie adm inistru jący  w iększem i dobram i, 
poszukuje stałej posady od lipca roku 
przyszłego lub w cześniej. O becnie p o 
zostaje na  zajm ow anem  stanow isku. 
P ow ażne pośrednictw o nie w yłączone.

Zgłoszenia przyjm uje Centralne Biuro 
Ogłoszeń, Lwów, ul. Kopernika, L. 11, 
do 1. 1499. 1524 2 3

Wędki, haczyki, 

sztuczne muszki, 
laski i sznury do 

wędek. 
Pływaki, wabiki i 

inne przybory do 
rybołówstwa.

Ekstrakt sosnowy, 
Kule żelazne,
Siarkę, Sól morską i 
kamienną do kąpieli.

Aparaty, Szczotki, Paski, 
Rękawiczki i Gąbki 

do nacierania ciała.

Mydła, Perfumy, Szczotki, 
Grzebienie i wszelkie inne 

przybory

toaletowe.

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37,

polecają:
Artykuły chirurgiczne, do pielęgnacyi chorych i hygieniczne.

Ś ro d k i d o  d e s in fe lto y i:
Kwas karbolow y w kryształkach i su ro w y , W apno karbolow e, 
W apno chlorow e, S iarczan  żelaza, A ntibak teryon  biały i czerwony.

Soki owocowe naturalne
jak  : m alinow y, poziom kow y, porzeczko

wy i żuraw inow y.

Karty do gry
w L istow e, p iq u e to w e , taro- 

Kowe i  p re fera n so w e .

Poduszki gumowe do podróży. 
. Necesery do podróży. 

Wanny i miednice gumowe. 
Kubki do podróży. 

Rzemyki do podróży.
K r e m y  i  l a k i e r y

do odśw ieżania żółtych bucików. 
Pasta „Sport44.

Pasta „Selekarin" w tubkach. 
Krem „Meltoniand“

czarny i biały do konserw ow a
nia  bucików.

Hamaki
dla dzieci i dorosłych.

Przyrządy gimnastyczne
ogrodowe.

Krokiety i Lawn-tenoisy. 
Balony gumowe i piłki. 

Kręgle i bale.
Kule i kręgle

dla dzieci."

8.

4.

L. 5024

Obwieszczenie.
Dnia lO  sierpnia b. r. przed  południem  w sali M agistratu tu te jsze

go odbędzie się publiczna lic jtacya u stn a  lub zapom ocą ofert pisem nych ce
lem w ydzierżaw ienia, w zględnie wynajęcia
I. na przeciąg trzech lat t. j. na czas od 1. stycznia 1897 do 31 g rudn ia  1899.

1. a j  p raw a w yrobu i w yłącznego wyszynku na  obszarze m. T arn o w a wszy
stkich napojów  propinacyjnych z w yjątkiem  piw a, oraz praw o w yrobu 
i wyszynku słodzonych napoi sp iry tusow ych , z ceną w yw ołania ty tu 
łem  rocznego czynszu . . . . . .  33.000 złr a. w.

b) p raw a poboru  op łat kom unalnych od powyższych napoi (oprócz piwa) 
w obręb  miejski skąd inąd t. j z obcych gm in sprow adzonych z ceną 
w yw ołania ty tułem  rocznego czynszu . . 21.000 złr. a. w

2. a) p raw a propinacyi piw nej i p raw a poboru  opłaty  propinacyjnej od piw a,
z ceną w y w o b n ia  tytułem  rocznego czynszu . 30.000 złr. a. w.

ł )  p raw a poboru cpłaty  kom unalnej od p iw a , z ceną w yw ołania tytułem  
rocznego czynszu . . . . . .  20.000 złr. a. w
realności Nkl 3 w T arnow ie na  S tru sin ie , z ceną w yw ołania tytułem  
rocznego czynszu . . . . . .  1.500 złr. a. w.
p raw a poboru  op łat krajow ych konsum cyjnych na  obszarze pow iatu  
sądow ego T arnów , z ceną w ywołania ty tułem  rocznego czynszu 10.000 złr.

I I .  albo na przeciąg sześciu lat t j. na  czas od 1 stycznia 1897 do 31 
grudn ia  1902.

p raw a ad 1 a) przy cenie w yw ołania tytułem  rocznego 
czynszu . . .  . . . . .
p raw a ad  1. b) „ „ „ „

» * •
* „ l» b) n „ n n »
» » 3 i „ „ » n n

,  4  tylko n a  la t trzy „ ,
L icyantom  wolno w nosić oferty na wszystkie wyżej w yszczególnione p ra 

w a, opiew ające na  trzech lab  sześcioletnią dzierżaw ę albo też razem  na oba 
okresy dzierżaw ne, w inni oni atoli podać czynoz jak i w tym drugim  w ypadku 
o fiaru ją rocznie z każdego z powyższych praw  przy trz e c h , a jaki przy sześ 
cioletniej dzierżaw ie. — P raw o pod  I 4. wym ienione w każdym  razie tylko 
na przeciąg trzech  la t w ydzierżaw ione być może.

L icytanci obow iązani są  p rzed  rozpoczęciem  licytacyi złożyć w Kasie miej 
skiej tarnow skiej w adyum  w wysokości 10% ceny w yw ołania gotów ką lub w p a 
p ierach  w artośc iow ych , pupilarne bezpieczeństw o m ających, obliczonych we 
dług kursu  giełdow ego w dniu  złożenia, je d n a k  nie powyżej nom inalnej w a r
tości, i potw ierdzenie  kasy w ręczyć komisyi licytacyjnej.

Oferty w niesione .po  godzinie 12 w południe  nie b ęd ą  uwzględnione. 
W arunki licytacyjne, k tóre  przed rozpoczęciem  licytacyi odczytane zosta 

ną, m ożna p rzeglądać w M agistracie w godzinach urzędow ych.
M iag istra t m ia s ta  T a rn o w a .

T arnów , dnia 19 czerw ca 1896. 1481 2 3

Burmistrz: W .  R o g o y s k i .

Rok założenia 1835. 783 12 20

specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania 
i obracające się szafki na książki, 

S to la rze , ta p ice rzy , d ek o ra to rzy , c a łe  n a  w zór u rzą d zo n e  p o k o je . 
W ie d e ń ,

I., Karntnerstrasse \ r . 32 A  
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

ł e  n a  w zór u rzą d zo n e  p o k o je .

FRANK
!Odróżniajcie prawdę od blagi!

D w a medale zasługi otrzym ał 
S .  W .  K T I E  M  O  J  O  W  S K I

za. wyrób 1501 3 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w ie , S u k ie n n ic e , 28  , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

33 000 złr,
23.000  
30 00q
22.000 

1.500
10.000

o
SC

Od 50 lat istniejącą

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
IGNACEGO GUMPLOWICZA

w  K r a k o w i e  h i s  5 8

przy ni. Brackiej, Ł. 5,
ma na składzie przeszło

w 20.000 dzieł, ww
S prow adza  w szystkie nowości bele
trystyczne w języku polskim, francu 

skim , niem ieckim  i angielskim .

Najnowsze osobliwości
.m m * * *  2 chemicznego laboratoryum kosmetyków

Dra Roberta Fischera
doktora chemii i kosmetyka,

W ied eń , I., H a b sb u r g e rg a sse  4 ,  II p iętro .

Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka E p ila to ir e . Sposób jest prosty, nie sprawia
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu 
korzonki włosów z u p e łn ie  i p rzeszk a d za  p o u o w u em u  p o ro sto w i n ie z a 

w o d n ie  tak, że zwraca się pieniądze, jeżeli skutek nie nastąpi.

Najnowsze paryskie modne farby do włosów:
jasną z odeieniem czerwonawym, kasztanowato ciemna, ze złotym połyskiem i zupełnie jasną, 
wyrabia się trwałe i o najpiękniejszym połysku po porozumieniu się osobistein lub po nade

słaniu próbki włosów.
Ceny osobliwości:

Ś rod ek  tę p ią c y  w łosy  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze
szkodzenia ponownemu porostowi mały tia k o n .................................... złr. 5 . —

dtto dtto wielki f la k o n ........................................złr. 10. —
P a s t a  do natychmiastowego usunięcia włosów 7. twarzy, ramion itd., kawałek złr. 1 .  —
K rem  p rzec iw  p ieg o m , s ł o i k ............................................................................złr. 2 .  —■
••zoil, w wodzie uwięziony, flakon (‘/a litra)  ....................................  . . . zir. 1 .2 5
W oda b lo n d  (blondeur), flakon ('/, l i t r a ) ........................................................... złr. 3 . —
„ F © “  materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

1 .20  do złr. 3 .— i ................................................................................. złr. 5 . -
K o sm ety czn y  p ia s e k  k w arcow y  do usunięcia trądzików, pudełko złr. 1 .50  
Ś rod ek  przeciw czerwoności nosa i wypryskom (Fanghi di Schafani) . . złr. 2 . —
B ro szu rk i o o z o n ie  i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Ś w ia d ectw a  o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
z podziękowaniem z całego świata. W yjaśn ień  we wszelkich sprawach kosmetycznych 
i sumiennej fachowej porady udziela się za  d arm o od 10 do 12 i od 2 do 4 codziennie.

Zamiejscowym także listownie. 573 5 10
Nabywać można w K r a k o w ie  w aptece A rn o ld a  R e ife r a , Bynek główny, L. 13.

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 857 34 o
poleca

In stru m en ty  m ie r n ie z e , 
lo r n e tk i te a tr a ln e  i  p o -  
lo w e , o k u la r y , c w ik ie r y , 
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. —
A paraty  e le k tr y c z n e  le
karskie, b a tery e  lekarskie z prą
dem stałym, b arom etry , a n e -  

idy i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie

nia wykonuje bezzwłocznie.

Eztraht orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowi Ge na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i
śn ie w sk ie g o  w K r a k o w ie , n i. S tra- 

___________ d om , JL. 7 .  1504 2 0

W  Szerzynach jest do wynajęcia na lato
domek:

w pięknem  p o ło żen ia , składający się I 
z 3 pokoi, kuchm  i piw nicy. Do tego 
przynależy ogródek. C ena 15 złr. m ie
sięcznie. —  Z g łoszen ia : Zarząd dóbr 
Szerzyny, p. Biecz. ‘ . 4 9 4  3  3 1

Z Drukami Związkowej w Krakowie.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K raków , R yn ek , L. 2 6 ,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udzjały jako też wkładki 
oszczędności na 6 %  za zwykłem wypowiedzeniem. 
1507 2 o D y re k o y a .

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, nL Pijarska, L. 4,

poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem najlepszej jakości 
i podanego sk łada  chemicznego

wszelkie nawozy sztuczne
jak o  to:

superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, mękę kostną pa- 
rzonę i preparowaną, mąką żużlową Thomasa i t. d. i t. d.
Z w raca się uw agę P. T. P anów  rolników , że w Zw iązku h a n d lo 

wym kupow ać m ogą m ąkę żużlową T hom asa  w edług procentowej 
zawartości rozpuszczalnego w  cytracie anionowym kwasu ( 
fosforowego, który to sposób zakupna jest najracyonalnlej- 
szy i szczególnie polecenia godny. 1340 9 19

Cenniki naw ozów  rozsyła się na żądanie darm o i opłatnie.

Dla fabrykantów mydła i 
fabryk chemicznych.

Kto potrzebuje masz.yn , przyrz.ądów i nac-zyń 
do warzenia, czerpania, formowania, mielenia, 
krajania, ugniatania mydła, nieeh się zwróci do 
O tton a  W. R o b e r , D rezn o-A . S ta ła  
w y sta w a . 3 0 - le tn la  p r a k ty k a . N aj
w y ższe  o d z n a c z e n ia . 1184 8 10

W pracowni rzeźbiarskiej

Walentego Lisińskiego w Brzesku
są do sprzedania dw a now e ołtarze 
w stylu rom ańskim  oraz konfesyo- 
n ał w stylu gotyckim , C ena p rzystę 
pna. N a żądanie posyła się in te reso w a

nym rysunki. 1498 3 g

D r a  F B  ¥ D E R Y E A  L E N C t I E L A  99 26 o

Bjalsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniii prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ozasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n aza ju trz  ran o  o d p a d a ją  p ra w ie  
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  ze  sk ó ry , k tó r a  sta je  s ię  p rzez- 
to  lśn ią c o  b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  L en g ie la  m y d ło  b en zo eso w e, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra
ków,, u Wiktora Bedyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sohmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A Haas.

Bardzo wielka iloSć 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez uiywanie

"p i g u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D CAUVIN’A
, Środek popularny od d łuższego czasu, ekon o
m iczny , ła tw y  do użycia. Czyszcząc krew , daje się 
zastu sow ać praw ie w e w szystk ich  chorobach  chro- j 

, n icznycli jakoto : liszaje, reu im tyzm y , przestarzałe ] 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 
gruczoły, osłab ien ie  n erw ów , brak apetytu, w  

w szelk ich  zapaleniach , m d łościach , anem ii, złem  
ttraw ien iu  i po w olnem  fu n k cjon ow an iu  żo łąd k a ./

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. Świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Denis, 147

125 21 0

Kraków, Rynek, 12,
P A R T E R ,

Bracia M. lscovitscli
Nie drogo zapłaci, jeżeli się ubierze u Iscovitseba braci

Filia pierwszorzędnej wied. fabryki
* 1 * 1 * *

u M im
poleca Szanow nej P . T . Publiczności na  każdy I 

sezon bogato  zaopatrzony zapas
najmodniej szych utolorów
z najlepszych m ateryj krajow ych i zagranicznych, po bardzo um iar-

kowanych cenach. 1083 19 26 |

r a i

składająca się z 4 pokoi, położona 
w śródmieściu przy u l i c y  D o 
m i n i k a ń s k i e j  w e  L w o w i e ,  
jest — z powodu słabości właści
ciela — zA i-aż  p o d  k o r z y -  
s  t u  c m  i  w a r u n k a m i  d o  n a 
b y c i a  wraz z całem urządzeniem 

i zapasami. 1361 ó 6

Do sp r ze d a n ia  w zg lęd n ie  do  
w y d zierża w ien ia

m ajątek zie m sk i
obszaru około 2800 morgów, w tem 600 mor
gów rębnego lasu i 600 morgów doskonałej pa
szy. Ób87.erny nowy dom mieszkalny, Ludynki 
gospodarez.o w dobrym stanie. Suche dochody 

zw/ż 9000 złr. rocznie. 1511 3 3 
Cena 430.000 złr. w. a. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi a d w o k a ta  

M ałach ow sk iego  w e L w ow ie.

Co to  j e s t  fe r a k so lin ?
Feraksolin jest to środek do wywabiania 

plam wielce skuteoz ly, jakiego dotąd świat 
jeszcze nie widział. Nietylko plamy od wina, 
kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy od 
smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 
szybkością i to nawet 7, materyj najdelikatniej.

Cena 20  i 35  ceni. 813 15 10 
Dostać można w każdym handlu galanteryj

nym, składzie perfum, drogueryi i aptece.

DJa wygody gości, udających się 
do Szczawnicy, przyjmuje po 
bardzo niskich cenach zamówienia
powozy

ze Starego Sącza do Szcza
wnicy i odwrotnie.

Fiakrzy moi noszą czapki nume
rowane i z napisem Szczawnica.

Adres dia listów i telegramów; 
Scmel, Szczawnica. 1426 4 4
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*■' ^  • iu jodzb nuli Nnausmmi
5  mw-yo*i  Aprobowane przez m i i  

Akudemią mt tyczną 
k w P aryżu , adoptowane 
Iprzez Formularz offl- 
cialnj franenzki, sank- 

A  MM ctonowane prz z radę ust
Medyczną w Petersburgi . ,

P o ja d a ją c e  rów nocześnie w la ości Jodu   ̂
9  i żelaza, p ig u łk ’ te  sku tku ją  wy! icznia, w e 1 
O  w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- I

Słu je  zarodek skrofuliczny puchliny , zatha- | 
n ie Kanałów, humory, etc.) słabości, prze- j 
ciw  k tórym , z w /H  s żelazo je s t zu p iln ie  . 

9  bezskutecznem ; w Chlorozie (bladaczce), 
O  wLencorrhńe (białych upiswach), w Ame-

norrhós zatrzymanie zi uelne lub częścio- O  
we reg'M  rnośdl, w Suchotach, w Syfilis a  

I organicznej etc. Ostateczni^ podają one W  
Ilekarzom środek terapeutyczny, na "

A  czaj silny, ao podżywisnia 1 r^-nizmu i do

SwTi lacuiani. konstytu«.yi lim "atycznych, 
slabylh lub cjłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 1 
£  żelai. t lekarstw n niep' wnem, rozr 1

:drzaźniającem. Jako Jowód czy i osi i i | 
autentyczności prawdziwych Pigułek

 Blancarda, żądać należy, nas*ą pieczęć na '
^  srebrze i podpis nasz ni- 

pofcrfo
I niniejszy położony u spo 
I du zielonej etykiety

Aptek irz w P ary żu , R<i]i o n a fa  itr, «u
WYSTRZ] :c AĆ SIĘ I SZ. R8T. .

Prawdziwe

od 5 klgr. począwszy, wysyła do 
wszystkich stacyj kolejowych i po

cztowych 1317 12 14

Henryk Kohn
L o so n cz  (Górne Węgry).

Pożycxkf
od 500 złr. w górę do kwoty naj
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t  n r ,  B n d a p e s t ,  P o a t -  

f a c l i  1 0 7 .  1544 6 5

Pneum. kołowce
model 1896, są eo do te- 
chnic7.nego w ykończenia 
najlepszem i i p rzed staw ia
ją  p rzesz ło  od L t  : 0 n a j
w yborniejszy w yrób. Ma-

    s /y n y  do w ycieczek 1 3 ’/a
kg . z wszelkiemi przyrządami złr. 120. Rowery 
damskie złr. 125 z rzetelnem poręczeniem 

H .  R a n d b a k i n ,  W i e d e ń ,  I I . ,  Gloc- 
2, I Stock. J 308 5 6

Masło deserowe z Paszkówki
sprzedaje po 18 ct. */♦ funta

Henryk Fnglewlcz
1177 dawniej K. Knóreok i Spółka 59 3‘ 0

K raków , F lo r y a ó sk a , L. 2 S .

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewst1


